jednego gimnazyum polskiego, szkoły 


Nr. 176. 


We Lwowie — Środa dnia 25, Lipca 1894, 


Przedpłata wynosi: 


We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
i Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 


półrocznie zł. 9. 


cyi 
wypożyczania książek z czytelni H. Ajtenber 
(dawniej F. H. Richtera). + ) 

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł, 12. | 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
siecznię 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie I zł. 10 et. 


Numer kosztuje 6 et. 


ga 
2, 


RODOWA 


Rok XXXIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 
Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A, Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M.; 
Hassenstein $ Vogler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie: Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce ÌO ct, Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. 


„Landfriedenbruch'. 


Lwów d. 24. lipca. 


Neue freic Presse umieściła w tych 
dniach obszerny artykuł wstępny, po- 
święcony „bradom zjazdu literatów i 
dziennikarzy polskich we Lwowie. Przy- 
pomina w nim najpierw gościnne przy- 
jęcie, jakiego doznały w kraju naszym 
grono członków |Iaby poselskiej Rady 
państwa, tudżież członków wiedeńskiego 
stowarzyszenia przemysłowców, które wy- 
brały sę na zwidzenie raszej wystawy, 
i zaznacza, że objawy te Zbliżenia się 
Niemeów z Polakami były wypadkiem 
tak doniosłym pod względem politycz- 
nym, że tylko zamordowanie Carnota, 
które wszystko przyćmiło, odwróciło od 
niego uwagę powszechną. Dalej zaś pi- 
sze Neue fr. Fresse: 

„Dlaczego dziś to przypominamy? 
Czemu, kiedy uroczystości te już prze 
brzmiały, a uwite na nie wieńce zwię- 
dły, wydobywamy zeschłe kwiaty? Dla- 
tego, że nas do tego zmusza siła kon- 
trastu. Reprezentanci narodu i członko- 
wie Związku przemysłowego odjechali, 
ale lwowska wystawa trwa, jest ogni- 
skiem, gromadzącem ludzi i idee. Obe- 
enie przyszła kolej na ludzi od pióra, 
na dziennikarzy polskich i literatów, 
którzy we Lwowie odbywają kongres, 
ale piosenka, nucona w tem kole, brzmi 
całkiem odmiennie, niż toasty 1 przemo- 
wy w niedawne dni czerwcowe. Podczas 
owych uroczystości wystawowych przyj- 
mowano Niemeów jak braci i przyjaciół, 
za to na kongresie literackim wydobyto 
starą ku nim nienawiść i gorliwie wzy- 
wano do obrony przeciwko uciskowi nie- 
mieckiemu.* 

W dalszym ciągu swoich wywodów 
gorzko uskarza się Neue freie Presse na 
pp. dra Celiehowskiego, dra Witołda Le- 
wiekiego i pastora Michejdę ze Szląska 
austryackiego za ich wywody o stosun- 
kach ludności polskiej na kresach nie- 
mieckieh: w Poznańskiem i na Szląsku, 
tak austryackim jak i pruskim, upatru- 
jąc w tem budzenie walki narodowościo- 
wej Polaków w tych prowincyach prze- 
ciwko żywiołowi niemieckiemu. Żądanie 
ks. Michejdy, ażeby Polacy w Galicyi 
popierali wszelkiemi prawnie dozwolo- 
nymi środkami starania braci swoich 

sku austryackim 9. utworzenie ti 


realnej, tudzież seminaryum nauczyciel- 
skiego organ lewicy niemieckiej kładzie 
na równi z wywoływaniem wojny domo- 
wej w tym kraju. Wypomina znown po 
raz już może dziesiąty przychylne dla 
Polaków na Szląsku odezwanie się posła 
hr. Pinińskiego w Radzie państwa i koń- 
czy zarzutem, jakoby Polacy tym Sposo 
bem naruszyli koalicyą Z Niemcami i do 
sąsiedniego kraju nieśli pożogę wojny 
domowej — jednem słowem, że popeł- 
niliśmy zbrodnię naruszenia spokoju pu- 
blicznego, Landfriedenbruch ! 

Nieraz już wypadało nam rozprawiać 
się z podobnemi dzikiemi pretensyami 
Neue freie Presse, która pojmuje koalicyę 


Ta cudze winy. 


Anatola Krzyżanowskiego. 


(Oląg dalszy.) 


Przy oknie siedziała z robota w ręku 
Stefania, czarno ubrana, a tak na pozór 
spokojna, iż ta równowaga w gniew mi- 
mowolny wprawiła młodego człowieka, 
Przyzwyczajony do delikatnej bladości 
jej cery, nie spostrzegł , iż bladość ta 
przezroczystą stała się w tej chwili, nie 
wiedział, że młoda kobieta dlatego jedy- 
staja z krzesła, by nie zdradzić 


nie nie w i 
które się 


siłą tłumionego wzruszenia , 
mimowolnem drżeniem ujawniało. 
Morecki wszakże nie był dość sub- 
telnym obserwatorem, by drobne te ozna- 
ki brać w rachubę. Nie domyślił Się, dla- 
czego robota jej opadła; widział tylko, 
iż trzymająca ją rączka spoczywa spo- 
kojnie na fałdach czarnej sukni, alabe- 
strową od niej odbijając białością, że do- 
koła panuje błoga, kojąca cisza, ubóstwo 
zaś celki, opromienia jakiś czar niepo- 
chwytny, wdzięk, przez młodość i smak 
estetyczny nadawany tylko. Prócz piani- 
na i trochę zieleni na oknie, stanowią- 
cych jedyny zbytek, pokoik ten niczem 
się nie różnił od surowego schronienia 
zakonnic, a jednak wszystko, od ezy- 
stych desek podłogi, aż do ścian bie- 


Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


reichsratową jako jakieś zobowiązanie |20 czerwca br. Jeżeli przeto wyjdzie 
dla Polaków, które ich zmuszać powinno |encyklika w sprawie Wschodu, to chy- 
do zupełnogo zrzeczenia się swoich aspi- |baby zawierała instrukcye, jak katolicy 
racyj narodowyci:! x a zwłaszcza duchowni w tej sprawie 
Zjazd literatów i dziennikarzy pol- | postępować mają. Ustanowienie osobnej 
skich, w tych dniach odbyty we Lwowie, | kongregacyi kardynałów dla szerzenia 
nie miał cechy politycznej, i w politykę |unii dowodziłoby, że sprawa ta z za- 
nie zapuszczał się bynajmniej. Gdy zaś | kresu działania Propagandy zostaje wy- 
z natury swej, nie mógł pominąć pi-|łączoną, że zakres Propagandy do ma- 
śmienniectwa ludowego i zajmował się| hometanów i pogan ograniczonym zo- 
także sprawami dziennikarstwa polskiego, | staję, ANKOĘTÓCANIa. chrześcijan 
w najrozleglejszeń znaczeniu tego wy-|innowierców specyalna obejmuje kon- 
razu, przeto musiał roztrząsać to wszy- | gregacya. di 
stko co przyczynia się do rozwinięcia lub| _ Ze to rozróżnienie chrześcijan inno- 
przytłumienia czytelnictwa w polskiem |wierców, a zwłaszcza dyzunitów od 
społeczeństwie. To jest jedyny powód,|pogan byłoby wielce korzystnem, to 
dlaczego stosunki szląskie stanowiły |nie podlega wątpliwości — chrześcija- 
przedmiot rozpraw kongresu. Lecz czyż |nom inuowiercom nie może podobać się 
to ma być zbrodnia? Jeżeli koalicya |zrównanie z mahometanami i pogana- 
parlamentarna uznaje Polaków w Au-|mi. Zresztą zakres działania Propagan- 
stryj za czynuik równouprawniony z|dy wśród pogan wzmaga się tak ol- 
Niemcami i zasługujący na zaufanie |brzymio i takie ma swoje odrębne wa- 
wogóle, to czemuż element polski na |runki, że Propagandzie ostatecznie ulga 
Szląsku ma być uważany specyalnie ja-|się należy, aby swemu zadaniu co do 
ko politycznie podejrzany, l czemu po-|mahometanów i pogan w zupełności 
parcie jego naturalnego rozwoju kultur- |poświęcić się mogła. 
nego ma być zbrodnią zaburzenia spoko-| Z okazyi „Listu apostolskiego“ pod 
ju w tym kraju? č nieśliśmy niektóre okoliczności, poja- 
Zjazd literatów i dziennikarzy pol-|wiające się na Wschodzie a poniekąd 
skich wcale nie myślał o rozbijaniu ko-| pomyślne dla przywrócenia jedności 
alicyi, i zastrzedz się musimy przeciwko między Kościołem wschodnim a za- 
marzucaniu nam w imieniu koalicyi ku-|chodnim. Dobitniej jeszcze podnosi to 


rateli jakiejś — ażeby nam ze względu |znany, bardzo dobrze informowany ko- 


na ową koalicyę nie miało być dozwo- [respondent 


Vaterlandu wiedeńskiego 


lonem mówić o potrzebach kulturnych |z Filipopola. 


naszych braci, Ściśle przestrzegając gra- 


Podnosi on przedewszystkiem —. co 


nie prawa, jakoteż granic przedmioto- |już i „List apostolski“ “konstatuje — 
wych, zakreślonych programem obrad |że obecnie pomiędzy dyzunitami Wscho- 
zjazdu, roztrząsaliśmy potrzeby oświaty du panuje obecn e daleko łagodniejsze 
ludowej i rozwoju czytelnictwa na Szlą- | niż dawniej usposobienie względem ka- 
sku, więc nie zasłużyliśmy na zarzut|tolików, mianowicie u Bułgarów i Ser- 
naruszania koalicyi, podniesiony przez| bów dostrzedz można objawy pewnego 
organ lewicy niemieckiej, I jeżeli kte tu|uprzejmego postępowania wobec Stolicy 
koalicyę narusza i osłabia, to chyba owe |apostolskiej. W czasopismach bułgar- 
pismo wiedeńskie swojem złośliwem pod-|skich trudno znależć jakową nieprawdę 
szczuwaniem nieświadomej rzeczy opinii |albo złośliwość co do papieża i katoli- 
publicznej Niemców przeciwko nam. ków. To samo powiedzieć można o 
lepszych czasopismach serbskich. Kato- 
hey bułgarscy żyją w całkiem dobrej 
komitywie ze swymi rodakami prawo- 
sławnymi; prawosławni, jakkolwiek w 
przeważnej są większości nigdy nie 
uciskają, nie dokuczają katolikom — 
owszem nieraz tam, gdzie są kościoły 
katolickie, przybywają do nich na na- 
bożeństwo, biorą udział w proce- 


pną 


Encyklika o Wschodzie, 


Lwów d. 24. lipca. 


Univers doniósł na podstawie do- 
niesień z Rzymu, że Leon XIII. koń-|syach itp. | 
czy nową encyklikę, a to o Wschodzie A że taka zaszła zmiana w usposo- 
| nakaz apinat ndi cze oladdonasławiańc 
enia nowej kongregacyi: 
dam unionem. Tymczasem poważnemu |który zawsze był życzliwym dla Sło- 
francuzkiemu „organowi katolickiemu | wian, a zwłaszcza w encyklice Grande 
zaprzeczają organa rzymskie, znoszące |munus życzliwość tę uroczyście zama- 
się z Watykanem, ponieważ dla „spraw | nifestował. Forytowanie liturgii sło- 
szerzenia nnii“ już istnieje kongrega- | wiańskiej (katolickiej w języku staro- 
cya de propaganda fide. Zresztą istnie-| słowiańskim z pismem  głagolickiem) 
je kongregacya dla rytuałów, mająca |w Czarnogórze, zjednało Leonowi XIII. 
także związek ze sprawami unii. tam sympatye, a zarazem sympatye 

Kto ma racyę, trudno nam rozsą- |reszty p.emion słowiańskich; upatrują 
dzió. Miano „encyklika“ wskazywałoby, |one w ten dowód życzliwości papie- 
że chodzi o odezwę papieża tylko do|skiej, która dziś jutro im także może 
świata katolickiego; do dyzunitów|przypaść w udziale. Dlatego dane w 
oryentalnych i wszystkich odpadłych | „Liście apostolskim“ przyrzeczenia — 
od jedności z Rzymem kościołów chrze |iż prawa, przywileje patryarchalne i 
ścijańskich odezwał się Leon XIII. we|rytuałowe zwyczaje ludów Wschodu 


wiadomym „Liście pasterskim“ z dnia | także po przyjęciu unii będą zachowa- 


lonych, tchnęło głębokim urokiem i spo-|przed chwila, nie wiedział teraz od czego 


kojem. 
Morecki, wrażeniem tem prędzej po- 


zacząć. 
Stefania przerwała pierwsza głęboką 


drażniony niż oczarowany, stanął i oczy | ciszę. 
w Żonę swe utkwił. -- Jeżeli się nie mylę — wyrzekła 
Zdała mu się wysmuklejszą i więcej |głosem, którego lekkie drżenie baczne 
rozwiniętą ; czoło, zbyt wysokie dawniej, |ucho pochwycićby tylko mogło — dałeś 
przysłaniał obłoczek włosów złocistych,|mi pan słowo, iż spokój mój i osamo- 
wieńczące je koroną bujnych warkoczy ; |tnienie zakłócane nie będą. 
rysy wydelikatniały, nabierając dziwnej Mężczyzna, liczący może w duszy na 
szlachetności, drobną twarzyczkę pokry- |radosne przyjęcie, uczuł się tonem tym 
wała cera blada, lecz tak przeźroczo |żywo dotknięty. 
biała, jaką się tylko u wyjątkowych blon- — Sądzę — odparł ironicznie — iż 
dynek spotyka. Nie była piękną, niemniej |nie narzucałem się pani dotąd. Tru- 
Morecki przyznać musiał w duchu, iż|dno wszakże, abym dla nieopatrznie da- 
arystokratyczna, pańska jej powierzcho- |nego przyrzeczenia, ważniejsze poświęcał 
wność, nosząca na sobie piętno szlache- | względy. 
tności i inteligeneyi, więcej przemawiała — Czy prośba, a nawet wola moja, 
do ducha, niż do oczu, że mogła za-|nie była względem dość poważnym ? 
l nie podniecając zmysłów. Była| — Tak, dla mnie, lecz nie dla osób 
o delikatna cieplarniana roślina. Jeżeli trzecich. 


też matka jej, jak wspaniale rozwinięta| — Stało się więc coś bardzo nie- 
róża, każdego zachwycała od pierwszego zwykłego? 


wejrzenia, Stefanię porównać możua było Stryj mój i opiekun zachoro- 
do wytwornogo, bladolistnego storczyka ; | wał ciężko — odparł tonem usprawiedli- 
dla tłumu był on za nikłym, każdy je-|wienia 
dnak mijający go obojętnie, dawał do- Aa, stryj... Teraz już wszystko wie- 
wód tylko niewyrobionego smaku, oko|działa; znała z góry sprężynę, wiodaca 
bowiem znawcy,.Z podziwem na skrom- |go tutaj. W rozumnych jej oczach bły- 
nym tym, lecz królewskim kwiecie za- |snął wyraz zawodu, na ustach, 
trzymać się musiało. cześnie prawie, uśmiech 
Rok jeszcze nie upłynął od pierw- | osiadł. 
szego spotkania ich w Nałęczowie, a jak- — Nie potrzebuję pani uprzedzać, iż 
żeż inną zdawała się kobietą. Wielkie, | marszałkowi, wtenczas nawet, gdy zdrów 
siwe jej źrenice, nie lękliwie już, lecz | był zupełnie, nie o rozstaniu naszem nie 
ze świadomym siebie spokojem i powagą | mówiłem. Ztad też dotknięty groźną nie- 
podnosiły się ku niemu. ... |mocą, pisze, abyśmy wracali do domu 
Morecki, tak butny i pewny siebie |eorychlej, Objaśniać go dziś o rzeczy- 


ad faven-|skich, jest osobistą zasługą Leona XIII., 


równo- 
lekceważenia 


ne — uważają Słowianie południowi 
jako szczere, zwłaszcza gdy to widzą 
u braci, którzy unię już przyjęli. 

W całej pełni — dodaje korespon- 
dent — prawdą jest, co powiada „List 
apostolski“, że „Stolica apost. obfite 
gotową jest poczynić ustępstwa wła- 
ściwościom i obyczajom każdego ludu 
wedle prawa i słuszności.“ Widzą to 
np. najlepiej Bułgarzy. Ile to oni mu- 
sigli się nacierpieć od patryarchów ca- 
rogrodzkich, Greków, co do swego ję- 
zyka i swoich właściwości narodowych, 
aż mareszcie wytrzymać nie mogli i 
ustanowili sobie osobnego exarchę, ja- 
ko swoją głowę duchowną, (w ślady 
Bułgarów zamierza pójść i Serbia). Ale 
patryarcha nie uznaje exarchy i Buł- 
garów zowie szyzmatykami, a gdy ta- 
ka nazwa niemniej od Rzymu im przy- 
pada, więc kościół bułgarski jest bez 
powagi i mocy. Po przywróceniu je- 
dności z Rzymem przybyłoby więc 
tym rozdrobnionym kościołom oryen- 
talnym rzeczywiście godności i mocy, 
na co też „List apostolski“ wskazuje. 

Korespondent filipopolski podnosi 
potrzebę założenia towarzystwa w ja- 
kiem mieście centralnem, któreby się 
zajęło rozszerzeniem między ludami 
oryentalnemi „Listu apostolskiego“ 
(jakie się już co do rozszerzenia pe- 
wnej encykliki utworzyło), a oraz za- 
pomocą prasy, czasopism, broszur, ze- 
brań sprawy propagowało. Same ko- 
ścioły, szkoły i szpitale katolickie nie 
pomogą. Ze strony katolickiej nie 
stworzono dotąd żadnego przedsiębior- 
stwa katolickiego pomiędzy Słowiana- 
mi południowymi, podczas gdy prote- 
stanci już od wielu lat zapomocą Zor- 
nicy (w Konstantynopolu) i Domaszne- 
go Prijatela (w Sofii) tendencye swoje 
rozszerzają. Wieikie koło czytelników, 
jakie pisma te nietylko między prote- 
stantami (których jest mało), ale też 
pomiędzy prawosławnymi a nawet ka- 
tolikami sobie zjednały, jest dowodem, 
że w tych także krajach za pomocą 
prasy więcej dokonać można, niż za 
pomocą wszelkich innych środków. 

„Jest rzeczą pewną, że położenie to 
misya apostolska w Filipopolu (w któ- 
rej czynne miejsce zajmują także 
Zmartwychwstańcy polscy) przedsta- 
wiła Rzymowi, i przyczyni się do u- 
tworzenia nuwej kongregacyi „dla sze- 
rzęnia unii“, jeżeli w ogóle zapowiedź 
utwórzernia jej ma podstawę. ` 


e 


Organizacya anarchizmo, 


Lwów d. 24. lipca. 

Echo de Paris poświęca organizacyi 
anarchizmu cały szereg artykułów, któ- 
re jeśli nie są zupełnie wyczerpujące, 
to w każdym razie zasługują na bliż- 
szą uwagę. Autor tych artykułów za- 
pewnia, że jeden z najgłośniejszych 
anarchistów Soudey, który niedawno 
temu odebrał sobie życie z powodu 
zdrady, jakiej doznał ze strony kochan- 
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chrzestnej swego syna, wielokrotnie po- wich. Bourdin nie miał wcale = era” 
każne sumy, raz nawet okrągły tysiąc |uszkodzenia obserwatoryum tam ci 
franków, na druk książki, dotychczas |go, lecz schronił się w to miejsce Je 
pozostałej w rękopisie. dynie wchodząc z bombą, którą A 
Następnie autor poświęca kilka |rzał przemycić do Francyi, ra As 
słodko-kwaśnych uwag policyi angiel-|gonią francuskiego ajenta. Ue RJ 
skiej, która jęła dawać znaki życia do- | potknął się i wybuch nastąpił. Atel- 
piero od chwili, gdy Bourdon padł ofia- | ville wiedział, iż spotka Meuniera, (po- 
rą własnego zamachu w Greenvich.|dejrzanego o zamach w restauracy! 
Pan Melville, znany policysta angiel- | Verry'ego), na dworcu kolejowym. W 
ski wiedział bardzo dobrze o wszelkich | razie, gdyby mu uciekł, czekało już na 
knowaniach wychodźców francuskich w |niego piętnastu detektywów w Liwer- 
Londynie, lecz nie uznał za stosowne | polu. „A A 
podzielić się z swemi wiadomościami| Wobec wrogiej postawy policyi an- 
z policyą francuską. P. Melville pozo- |gielskiej, komitet anarchistyczny posta- 
stawał na stopie śoisłej zażyłości z naj-|nowił przenieść swą rezydencyę do 
wybitniejszymi anarchistami i wyświad- | Brukseli. Pan Melville dtiała jeśli 
czał im od czasu do czasu usługi przy- |chce, bardzo energicznie 1 jest dość do- 
jacielskie. Anarchiści mieli zupełną | brze poinformowanym, by w przeciągu 
swobodę działania, jak długo pozosta- |dwóch godzin wynaleść każdego cu- 
wiali w spokoju Anglię Podczas gdy | dzoziemca. Mając do dyspozycyi ple- 
w „klubie autonomistów* trawiono czas |niądze i telegraf, nie bawi się w pisa- 
na próżnych gadaninach, by zatradnić |niny, lecz hojnie opłaca każdą usługę 
jeno wprowadzonych tamże policystów |tak ze strony licznego swego personalu, 
francuskich, ważne obrady toczyły się |jakoteż ze strony tajnych pomocników, 
równocześnie w mieszkaniu jednego |jakich posiada w wszystkich klasach 
z towarzyszów, zamieszkałego w City. | społecznych. 
Tak więc w owych tajnych naradach 
postanowiono, iż w pierwszych dniach 
legislatury nie będzie się prowadzić 
propagandy czynu, zanim Izba aie po- 


weżmie postanowienia co do wniosku 
amnestyi, W razie nieprzychylnego za- 
łatwienia takowego, miano się uciec do 
represaliów. 


Nienawiść prasy. 


Nie o nas tu chodzi, nie o nasze 
dziennikarstwo i prasę, ale o zachodnio- 


Mimo ostrzeżeń, rząd nie liczył się |europejską głównie, o francuską przede- 
z nieberpieczeństwem do tego stopnia, | wszystkiem. Z uwagi jednak, że ta wła- 
iż w dniu zamachu Vaillanta w pałacu |śnie prasa bywa często pierwowzorem 
Burbonów nie było żadnego ajenta na, dla wszelkiej wogóle, nie bez pewnego 
trybunie, przeznaczonej dla publiczno- | interesu dla „ogółu sprawami dziennikar- 
ści. Równocześnie z procesem “Y | suua œg interesującego będzie stre- 
obradował komiteť londyński bez prze- |Szczenie bardz” zajmującego artykułu, 
rwy. Czyniono nawet próby uratowania jaki ukazał się w ostatnim poszycie pa- 
Vaillanta, zaś nazajutrz po tegoż stra- | ryskiej Revue Bleuc pod tytułem „La 
ceniu postanowiono zgładzić ze świata haine de la presse“ Ri nienawiść ku 
Carnota. Sam Carnot otrzymał wówczas | prasie. Za punkt wyjścia do rzeczonego 
bardzo wiele listów z pogróżkami, zaś |arlykułu posłużyły wycieczki i napaść, 
celnicy odkryli wówczas w postawach | jakich stała się ofiarą prasa w Akademii 
sukna na granicy mnóstwo plakatów a- |francuskiej i w łonie Izby, Pan Ferdy- 
narchistycznych. nand Bruneticre ustroił prasę, gzzecznie 
W dalszym ciągu artykułów spoty-| powiedziawszy, w ośle uszy, a dwaj de- 
karmy się z kwestyą, czy morderca Car | patowani Lassarre i Pourquery de Bois- 
nota wybrany został losem. Anarchi- |serin miotali gromy, żądając dla niej, aż 
ści — zdaniem autora — oparci na|strach pomyśleć, — turmy o chlebie i 
najszczegółowszych informacyach, wy- | wodzie. Rzecz prawdziwie okropna 
łosowali nazwisko Caseria z listy imien- Mrowie przeszłoby człowieka, gdyby 
nnej tych, których uważali jako zdol-|nie pomyślał sobie zaraz o tem — €o l 
nych do spełnienia zamachu. Wyłoso-|owi preopinanci niebawem. wyjaśnili, 
wano nawet piorwiastkowo więcej na| mianowicie, ża jest prasa... i prasa ża 
zwisk, gdyż istniał zamiar wysadzenia |tak znowu hurtem, ryczałtem, całego 
w powietrze pociągu kolejowego, wio- |dzienaikarstwa potępiać niepodobna 1 nie 
zącego Carnota do Lyonu. godzi się nawet; że zdarzają się wśród 
Plan ten udaremniony został dzięki | dziennikarzy ludzie talentu, ludzie rozu- 
przezorności przedsiębiorstwa kolejo-|mu i serca; zgodzili się cl panowie i na 
wego, które przed pociągiem, wiozą- |to, że prasa to nawet rzecz, wogóle bio- 
cym prezydenta, wysłało kilka pocią- |rąc, i dobra i pożyteczna; Wreszcie, że 
gów próżnych. Czy Caserio należał do |niechby tam sobie istniała do licha, 
spisku, o tem tylko on sam mógłby |niechby żyła. Ale że co innego poważna 
zdać dokładną relacyę. prasa, a co innego „reportaż“. Na ten 
W każdym razie policya francuska |desperzeki produkt, . na tego pasożyta 
była już ostrzeżoną, jak tego dowo- |wyrosłego na organizmie prasy, na tego 
dzą środki prewencyjne, zarządzone | szperacza skandalów i głupich nowinek 
przez nią w Lyonie. zbieracza, niedość rygorów, niedość ha- 
Komitet londyński działał niemal |muleów i kagańców wszelkiego kalibru ! 
otwarcie, to jest za wiedzą policyi an- | Taka za skandalami gonitwa nie powin- 


yatsa 


ki, otrzymał od księżny d'Uzes, matki | gielskiej aż do chwili zamachu w Gren-|na być w porządnem społeczeństwie to- 


wistym stanie rzeczy, znaczyłoby to mo- 
że, do grobu wtrącić. Sadzę więc, iż wo- 
bec tego... 

Zaciął się; kobieta patrzyła nań z cie- 
kawością, która się w bolesne przeradzała 
zdumienie. 

— Sądzę, iż wobec tego — powtó- 
rzył — proste poczucie ludzkości, każe 
nam nie wywodzić go z błędu. 

— 0, nie trudź się pan — przer- 
wała — pańskie poczucie ludzkości jest 
spóźnionem, marszałek bowiem wie o 
wszystkiem. 

Morecki drona! gwałtownie. 

— Kto pani to powiedział ? 

— List pańskiego stryja, który pi- 
sał do mnie, tak dobrze jak do pana — 
z karcącem odparła wejrzeniem. 

Złapany na gorącym uczynku kłam- 
stwa, młody ezłowies jak żak się zaczer- 
wienił. 

Ta fala szkarłatu, oblewająca mu 
czoło, zdradziła manewr cały przed Ste- 
fanią. Nabierająca pewności siebie i spo- 
koju, w miarę jak on go tracił, podniosła 
się dumnie. 

Listowi to zapewne marszałka, 
mam do zawdzięczenia zaszczyt pańskich 
odwiedzin — wyrzekła zimno. 

— Tak, stryj żąda, abyśmy wracali 
bezzwłocznie. 

— Nie; stryj pański zbyt dobrze zna 
położenie rzeczy i zbyt jest szlachetnym 
człowiekiem, by jakiekolwiek wyjawiać 
„żądania*. List jego budzi tylko żal we 
mnie, iż nie umiał tak wychować przy- 
branego syna, aby on mu ostatnie osto- 
dził godziny, żal, iż nawet wypalenie 


rany, równie silnem, jak ślub nasz le- 
karstwem, nie uleczyło pana z choroby, 
która życie twe i cześć pochłania. 

W Moreckim krew zawrzała. 


— Ja i pani. 
— Musi tu zachodzić pomyłka — obja- 
śniła zimno. — Przypominam bowiem, iż 


Przy- |jeżdzić z nim nigdy i nigdzie nie mia- 


jeżdżał, jako pan i władca, pewny, iż |łam zamiaru, spokój zaś i swoboda moja 
wyjdzie zwycięzcą , tymczasem pozwa- | zagwarantowana została uroczystem pan- 
lano sobie uwagi mu robić, karcić go |skiem słowem honoru. 


nawet. 

— Daruje pani — wyrzekł — nie 
przyszedłem tu jednak po zbawienne 
nauki, bo te, sądzę, iż nawet w klaszto- 
rze podczas rekolekeyi udzielają się tyl- 
ko. Przekonany, że po upływie kilku ty- 
godui musiały one obudzić w pani uśpio- 
ne chwilowo poczucie obowiązku, przy- 
byłem przeciwnie, w celu powiedzenia 
ci, iż żądam i wymagam natychmiasto- 
wego twego powrotu do domu. 

I chcąc tehnąć w słowa te wagę roz- 


kazu, oraz dać do zrozumienia, że się tu | wisk 


za pana domu uważa, wysunął krzesło, 
a nie czekając na upoważnienie kobiety, 
zasiadł na niem wygodnie. 

Stefania zmierzyła iutraza dumnem 
wejrzeniem, poczem, jakby W odpowie- 
dzi na beztakt równie rażący, krzesło 
swe pod stolik zasunęła, % wsparłszy 
dłoń jedną o poręcz, WJIP”O 
wyniośle. 


Morecki poc ; LT 
jacej kobiety, w pozie podobnej, śmie- 
sznym się staje; świadomość zaś faktu 


tego drażniła go więcej jeszcze. 


— Choroba mego stryja... 

— Szczery we mnie żal budzi, leez 
po nad to w niczem obowiązywać mnie 
nie może. Żegnam pana. 

I skinawszy główką, ku bocznym 
drzwiom celi się zwróciła. 
More.ki zerwał się 
drogę. | 

— Czy sądzisz pani, że dam się 
zbyć w ten sposób — wybuchnął. — 
Dość tego, dość tych żartów... Nie my- 
ślę dla fantazyi pani stawać się pośmie- 
jem ulicy, paleami wytykanym sło- 
mianym wdowcem, Skoro raz wykonałaś 
dobrowolną przysięgę, musisz jej dotrzy- 
mać. 

— Czy dobrowolną ? 

— To już rzecz sumienia pani... 

— Panie Morecki... 

Nie cheiał widzieć głębokiego jej 


i zastąpił jej 


stowała się |Spojrzenia, nie chciał słyszeć głosu, 


w którym upomnienie, żal i pogarda 


zuł, iż rozparty wobee sto- zdawały się ścierać z sobą. 


— Jestem mężczyzną i panem domu. 
— Dla sług swych — przerwała chło- 
dno. — Dla mnie.... mogłeś pan być 


— Żądam i wymagam natychmiasto- |Światem całym, lecz jesteś tylko zwy- 


wego powrotu pani do domu — powtó-|ezajoym, obcym człowiekiem , którego 


rzył, chcąc dodać sobie odwagi — Jutro| mam prawo na równi z innymi sadzić. 
jedziemy na Podole. F 
— Kto? (C 'd. n.) 
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lerowana. Tak mówiono w izbie francu- 
skiej. 

Jest może część prawdy w tem, co 
powiedziano. Ale jakże szorstko to po- 
wiedziano! 

Takie i tym podobne napaści nie 
mogły przebrzinieć bez odpowiedzi i — 
dodajmy z góry, odpowiedzi te prasy 


UI. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, 


Lwów d. 24. lipca. 
(Obrady sekcyjne). 
Wczoraj popoladuiu rozpoczęły się 
obrady sekcyjne w gimnazyum real- 


paryzkiej stanęły na wysokości zadania |nem przy ui. Kamiennej. 


i były o wiele bardziej akademiekiemi, 


W I. sekcyi medycyny teoretycznej 


niż wystąpienia samych panów akade- |przewodniczył prof Cybulski, sekreta- 


-ików. 

Wykłuto więc najpierw oczy panom 
ak 'demikom, że nigdzie właśnie tylo, co 
w rasie, nigdzie. w takiem bogactwie 
nie uje»niło się tyle różnorodnych a 
wielkich talentów piśmienniczych; że w 
ostatnich lat dziesiątkach tutaj kołatały, 
tutaj znajdowały przytułek i tutaj na- 
bi:rały siły do lotu owe talenty, bez 
względu na rodzaj i kierunek; że tutaj 
wytwórezość tych talentów jak najszer- 
sze pole miała i ma dla siebie; że na- 
koniec największe prawdy, największe 
zagadnienia w stu wierszach nieraz w 
łamach dzienników znajdowały trafne 
rozwiązanie, i to tam, gdzie tr»ktaty 
całe przedtem nie wystarezały, mącąc 
jedynie i gmatwając daną kwestyę. Ale 
reporterya, ale nowiniarstwo! Cóż robić, 
może to plaga, może zło, ale... malum 
necessarium. I z reporteryi wychodzą 
dziennikarze, tak zwani ruchliwi, stają 
Się suwi redaktorami, i stwarzają nowe 
organa, dające pole działalności poży- 
tecznej dla talentów szerszego pokroju. 
Malum necessarium. 

To jest jedyna odpowiedż, jaką dać 
umiane, a jest to odpowiedź bardzo nie- 
dostateczua, bardzo słaba, Sam bowiem 
procent poważnego dziennikarstwa, któ- 
re na reporteryi wyrosło, tak jest mały, 
że prawie mówić o tem nie warto. Ca- 
łość zaś prasy informacyjnej przejmuje 
każdego niemal albo nieufnością, albo 
odrazą — albo wszystkiemi temi uczu- 
ciami razem. I nie sposób zaprzeczyć, 
nie sposób powiedzieć, żeby nie było 
powodów do tego. Wszyscy zarzucają w 
istocie reporteryj trzy wady kardynalne: 
powierzchowność w zbieraniu materya- 
łów informacyjnych ; dalej dziwnie im- 
pertynenckie natręctwo, z jakiem repor- 
terowie wśeiubiają się, i to jak najchcei- 
wiej do sfery stosunków czysto prywa- 
tnych; wreszcie wielki zazwyczaj brak 
godności, przysłowiowy niemal, wśród 
osobników tej kategoryi. 

Co się zaś tyczy ignoraRcyi albo 
wyuzdania stylowego cechującego repor- 
ierów, to znowu uderzmy się w piersi, 
małoż przykładów jednej i drugiego 
spotyka się dzisiaj w sferach uczonych 
nawet, najpoważniejszych? Niema więc 
i tutaj powodu do zbytniej względem 
reporterów surowości. Codzień prawie 
uczeni, artyści, specyaliści naukowi dają 
sobie nawzajem godność ignorantów, 
nieuków itd. ile tylko razy spotkają się 
z sądem przeciwnym. Niedawno poważ- 
ny zkądinąd i zasłużony profesor Peter 
usiłował dowieść, że Partem 0 niczem 
pojęcia nie ma; inny znów, poeta, dość 
głośny a bardzo współczesny Richepin 
wydrukował, że cały Altred Musset, z 
wyjątkiem komedyj nie nie wart, i że 
tenże Musset powinien był tylko drama- 
tyczne utwory pisać! I tak dalej, do 
nieskończoności. Cóż więc dziwnego, że 
taki reporter jest albo bywa ignorantem 
nazywany? Powiedzmy nawet, że w je- 
go zawodzie jest to prawie koniecznem, 
bo niech byle o cz m doaiesie, zawsze 
to komuś nie w smak, lub nie w porę, 
a najbardziej rozgniewa, gdy doniósł 
prawdziwie! 

Ale nie dość na tem; potworności 
zdarzają się w tej dziedzinie, i już nie 
z winy reporterów. Oto co powiadają 
paryskie dzienniki: 

Ktoś żądał od pana de Voguć, człon- 
ka akademii francuskiej, wiadomości o 
jego wychowaniu i pierwszych wystąpie- 
niach jego literackich. Voguóć opowie- 
dział to w ośmiu wierszach, a paryski 
Figaro to wydrukował. Nazajutrz otrzy- 
muje gazeta pismo bezimienne, zaczy- 
nające się od zwykłych słów: „Pozwól 
SZa::OWwNny redaktorze, że jako szkolay 
kolega pana de Voguć sprostuję itd.“ 
Następuje zupełne zaprzeczenie tego, Co 
człowiek najprawdziwszego 0 sobie sa- 
mym napisał. Nie jestże to „szczyt w 
swoim rodzaju, i co właściwie pomyśleć 
ma prawo czytelnik wobec takiego fak- 
tu? Nie powiesz sobie : 

— (o też to za nie ludzie ci dzien 
niearze! Trudmoż to było udać się do 
sar.ego pana Voguć po informacye ?* 


| Konarszczyk. 


Pamiętniki zesłania na Sybir 
Justyniana Rucińskiego. 


(Ciag dalszy.) 


— Mieszkam niedaleko — dodał — ka- 
żdy zwoszczyk zna moje mieszkanie; 
każ tylko zawieść się do Moraczewskie- 
go. Przyjmie Cię moja żona, a ja wkró- 
tee nadejdę. 

Z tych słów kilku dowiedziałem się 
tylko o nnzwisku mego blinodawey i że 
jest żonaty. Zaciekawiony pojechałem. 
Zawiózł muie zwoszczyk do porządnego 
domu. W przedpokoju zdybał mnie lo- 
kaj. W sali nakryty był stół ładną por- 
celaną i śrebrem ; z boku eleganeki ga- 
binet, dalej bawialnia z meblami, ja- 
kich dawno oko moje nie widziało. 

Wyszła pani z domu, nie młoda ale 
jeszcze  przystojna. Zaprezentowawszy 
się zacząłem rozmowę. W krótce nad- 
szedł gospodarz w licznem towarzystwie 
gości, zaczęto się śniadanie, wystawne 
i smaczne. Nawykłemu do skromnego 
wygnańczego życia zdawało mi się, żem 
wpadł w jakiś zaczarowany zamek. W czą- 


rzował dr. Kozierowski. Zywą dysku- 
syę obudziły referaty dr. Becka, Sen- 
kowsiiiego 1 Sobierańskiego, 

W sekcyi II. hygieny i medycyny 
sądowej przewodniczył dr. Bujwid. Od- 
czyt dr. Serkowskiego „O potrzebie po- 
licyi budowlanej po wsiach*, obudził 
wśród uczestników żywe zajęcie się 
tym przedmiotem. 

Nie mniej żywo toczyły się narady 
w sekcyi ginekologicznej pod przewo- 
dnictwem prof. Jordana. 


(Zwidzanie osobliwości miasta i posiedzenia 

sekcyjne.) 

Uczestnicy zjazdu zwidzali dzisiaj 
nowe budynki uniwersyteckie wydzia- 
łu lekars siego, mianowicie gmach ana- 
tomii, fizyologii i histyologii, gdzie 
oprowadzali gości prof. Kadyi i kie- 
rownik budowy p. Braunseis. 

Następnie zwidzili muzem hbr. 
Dzieduszyckiego, po którem oprowa- 
dzał i udzielał cennych wskazówek sz. 
gospodarz. 

O godz. wpół do 11 rozpoczęły się 
posiedzenia nii 

W sekcyi medycyny teoretycznej 
mieli odczyty prof. dr. Gluziński i dr. 
Beck : „O zboczeniu czynności nerek“. 

W sekoyi II. (hygieny i medycyny 
sądowej) mówił dr. Antoni Krokiewicz 
„O etyologicznem i  profilaktycznem 
doświadczeniu o cholerze w Galicyi 
w ostatnich dwóch latach“. W tejże 
materyi wygłosił odczyt dr. Bujwid na 
temat: „Doświadczenia nad cholerą w 
Królestwie polskiem. 

Prelegent zaznaczył, że w Króle- 
stwie cholera rozszerzyła się drogą za- 
wleczenia z gubernij rosyjskich, wsku- 
tek niedostatecznej 1zolacyi od miejsc 
zakażonych, mniej zaś przez złą wodę 
do picia. 

Po południu zwidzili panowie leka- 
rze bardzo szczegółowo szpital główny 
przy ulicy Łyczakowskiej, kolejno 
przechodząc wszystkie kliniki, wieczo- 
rem zaś udali się na wystawę, gdzie 
podziwiali efekty fontanny świetlnej. 

Dziś o godz. 9 rano odbędą się 
wspólne posiedzenia sekcyj medycyny 
teoretycznej i wewnętrznej. Na po- 
rządku dziennym referaty z dziedziny 
hematologii. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 
Środę dnia 2b. lipca. 


Od godziny 9. rano 
publiczności. 

O godzinie 10 rano posi.dzenie sekeyjne 
zjazdu lekarzy i przyrodników w gimnazyum 
realnem. Ciąg dalszy posiedzenia o godzienie 4. 
popołudniu. 

O godzinie 5. popołudniu posiedzenie obszer- 
niejszego komitetu obywatelskiego dla przyjęcia 
Wielkopolan w sali radnej na 1 piątrze. 

O godz nie 8. wieczorem bankiet uczestni- 
ków zjazdu przyrodników i lekarzy w hali ma- 
zycznej 

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt, — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyszikh (Teatralna 18), 0- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł, — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. $ — 8 z pośudnia. — 
Nieustająca wystawa TE przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien- 
nie od godziny 10 rano do 6 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1, — Archi- 
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) 0- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte eodzien- 
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 
żytnej porcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p.) — Hi- 
storyczną wysta wa podręczników szkolnych w bi- 
blioteee uniwersyteckiej. 

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie- 


plac wyst wy otwarty dla 


sie śniadania nadbiegł Marchocki, za- 
wiadomiony o nieznajomym gościu, któ- 
ry jego najechał. Od niego dopiero do- 
wiedziałym się, gdzie i u kogo byłem. 
Moraczewski był oficerem w korpusie 
litewskim. W 1881 r. za polityczne po- 
dejrzenie został wysłany do topolskiej 
gubernii do powiatowego miasta lszymu. 
am mieszkając, ożenił się z bogatą wdo- 
wą Przeniósł się potem do Tobolska i 
służył w kancelaryi gubernatora. A że 
był grzeczny i gościnny, że dawał wie- 
czory i dobre jedzenie, więc wszyscy 
bywali u niego, nawet gubernator. Do- 
bry był to człowiek, dla nas życzliwy, 
czego przez lat kilka stale dawał do- 
wody. 

Gospodarz mój i kolega, Karol Mar- 
chocki, miał już lat z pięćdziesiąt, siwy, 
małəgo wzrostu, żwawy w ruchach i 
w rozmowie. Od razu dostrzedz było 
można staranne wychowanie i nawyknie- 
nie do dobrego towarzystwa. W przy- 
jemnej pogadance, Zaprawnej koleżeń- 
ską otwartością i dowcipem, oznajomił 
mnie z tobolskiem towarzystwem wy. 
gnańców i z warunkami Miejscowego 
życia. Z opowiadań jego wniosłem, a po- 
tem przekonałem się nawet, że między 
nim a współrodakamu stosunki były chło- 
dne, nawet niezbyt życzliwe. Zkąd to 
pochodziło, dziś już nie pamiętam. Może 
odziedziczył jakie dziwactwa po ojcu, 
może miał wady temperamentu przykre 
w bliższych, ciągłych stosunkach. Dla 
mnie przez dni kilkanaście, które u nie- 
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ezorem). — Panorama polska. (Plae Halicki l. 12). 
„Rzym“ (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo- 
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Ptasznik z Tyro- 
lu“ o godzinie 71/, wieczorem. — Cyrk Sidolego 
na placu Franeiszkańskim ; początek przedsta- 
wienia o godz. 8 wieczorem. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka“ 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). —Wystawa obra- 
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo- 
leum Matejkowskie, ( Wstęp 30 ct.) — Akwaryum. — 
Fontana świetlna od g. A wiecz. — Kolej napo- 
wietrzna. — Fonograf Edisona. — Przedstawie- 
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim. 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 et. od godziny piątej 36 ct.). 


Lwów dnia 24. lipca. 


Promocye. Na uniwersytecie Jagielloń- 
skim otrzymali: Franciszek Świderski, ro- 
dem z Jasła stopień doktora św. Teologii 
pp. Roman Jan Marek i Adolf Tilles, rodem 
z Krakowa, stopień doktorów prawa. a pp. 
Bogdan Leon Brański z Krakowa Franci- 
szek Dobija z Mikuszowie, Stanisław Jani- 
kiewicz z Podgórza, Teofil Jan Królikowski 
z Krakowa, Władysław Smolarski z Podgó- 
rza, Jan Landau z Krakowa i Dawid Stern- 
bach z Drohobycza stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich. 

Ministerstwo sprawiedliwości ro- 
zesłało okólnik do wszystkich sądów, w któ- 
rym stwierdza obieg znącznej iiości fałszy 
wych menet i ze względu na to, iż w nie- 
długim czasie mennica wypuści w obieg 
znaczniejszą ilość monety kruszcowej, wzy- 
wa sądy do czujności, aby przeszkodzić je- 
szcze większemu obiegowi falyfikatów. 

% placu wystawy. Po pełnej gwaru 
i życia niedzieli poniedziałek wczorajszy wy- 
dawał się cichym i spokojnym. Przedpołu- 
dniem zwidzali wystawę uczestnicy Zjazdu 
lekarzy i przyrodników wraz z rodzinami ; 
dalej przybyła wycieczka włościan z Jasiel- 
skiego. Wieczorem zebrało się więcej nieco 
publiczności na wystawie, aby podziwiać 
wspaniałe gry świateł. Bo obecnie wieczór 
na wystawie nazwać można festynem świeti 
nyu. Najpierw zapalają się lampy elektry- 
czne i cały teren wystawowy oblewają swem 
bladem miękkiem światłem. Ponieważ wie- 
czór krótki, wnet potem p. Trzecieski każe 
zapalać swoje lampy naftowe, ustawione w 
parowie między szybami naftowemi a wsią 
podolską. Efekt tych lamp jest wspaniały ; 
każda z nich płonie siłą 4.000 świec i 
i przyćmiewa nawet sąsiednie lampy elek- 
tryczne, A światło ich jest żywe i dziwnie 
uroczo oświetla całą okolicę. Lampami temi 
przybywa wystawie nowa siła atrakcyjna. 
Zaledwie te lampy pogasły, zapala się wszy- 
stkiemi barwami fontanna Świetlna i czaru- 
je widzów... 


0 naszej wystawie. Dwa pisma wę- 
gierskie lit rackie ilustrowane, a to: Kepćs- 
Folyoiuai i Vasarnapi wjsag, zamieściły 
ilustracye Z portretami ks Sapiehy, dr. Mar- 
chwickiego tudzież podobizny pawilonów wy- 
stawowych, podając zarazem bardzo sympa- 
tycznie napisane o wystawie artykuły. 

Svetozor zamieścił w niedzielny nume- 
rze bardzo obszerny artykuł pióra Jellinka, 
który zachwyca się naszą wystawą 

Bukowiner Nachrichten podają obszer- 
ne sprawozdanie z działu leśnictwa i ło- 
wiectwa na tutejszej wystawie. 

Goście z Wi. kopołski wyruszają 
nieodwołalnie dnia 30. bm. o godz. 6. m. 
40 rano z dworca głósnego w Poznaniu. 
W wycieczce tej bie.ze udział 120 osób. 
Przeważną liczbę stanowi młodzi: ż szkolna, 
ij. gimnazyaliści i kilku studentów z uni- 
wersytetów. Zgłosili się także nezniowie z 
gimnazyum z Leszna i Krotoszyna. Star- 
szych osób jest także sporo. Wycieczkę pro- 
wadzi p. Franciszek Dobrowolski, redaktor 
Dziennika Poznańskiego. W Krakowie u 
czestnicy wycieczki staną 30. bm. o g. 10. 
minut 11. wiecz. a we Lwowie 31. bm. o 
g. 9. minut 36 rano. 

(ała prasa Wielkopolska z wielkim za- 
pałem popiera jednomyślnie zamiar wyciecz- 
ki na wystawę. We Lwowie przyjęciem go- 
ści wielkopolskich zajmie się teu sam komi 
tet obywatelski, który już poprzednio za- 
wiązał się celem przyjęcia Czechów, Wę- 
grów oraz Polaków z Budapesztu. 

Zjazd byłych wychowanków nni- 
wersytetu kijowskiego zgromadził wczoraj 
w lokalu lwowskiego Koła literacko arty- 
stycznego około 50 osób. Honory domu ro- 
bił wiceprezes Koła, uczestnik zjazdu p. A, 
Skotnicki. Między mnymi przybyli: dr. Tre- 
tiak, dr. Wojnarowski z Krakowa, prezes 
krak. Tow. lekarskiego dr. Kwaśniewski, 
p. Maryan Dubiecki 4 Krakowa, prezes 
p. Chainiec, inż. Syroczyński, hr. Męciński 
i wiele osób z zagranicy. W czasie ban 
kietu podniesiono wiele spraw piekących 
i żywotnych, nie nadających się do publi- 
ceystycznego, traktowania oraz uchwalono po- 


go przemieszkałem, był stale uprzejmym 
i gościnnym; rozstaliśmy się najkordjal- 
niej. Wiem, że powrócił do kraju, że się 
na starość ożenił, że miał kilku synów 
i że mieszkał w okolicy Odessy, ale nie 
zdybałem się z nim nigdy. 

Zastałem w "Tobolsku ks. wikarego 
z Tomska i codzienne nabożeństwo. 
Więc na drugi dzień z rana pojechałem 
na mszę. Znalazłem naturalnie zgroma- 
dzoną całą Polonię i odrazu poznałem 
się ze wszystkimi. Był tam Pausza An- 
toni, niegdyś deputat sądu głównego 
w Żytomierzu, zesłany jeszcze w 1881 T. 
z Owruckiego powiatu, gdzie miał zna- 
czny majątek. Był jakiś Dolkiewicz w 
sołdatach, ale żył wygodnie, prawie ele- 
ganeko, dawał śniadania i wieczory kar- 
towe. Mówiono mi, że go utrzymywał 
ks. Roman Sanguszko, który jak wiado- 
mo, był także sołdat+m w tobolskim ba- 
talionie. Zastałem tam o księciu dobre 
wspomnienia i ślady dobrych jego przy- 
miotów. Dowodem tego Dotkiewicz, a 
byli i inni wygnańcy o potrzebach któ- 
rych pamiętał. 

Goszezouy byłem i zapraszany co- 
dziennie na śniadania, obiady, wieczory, 
ile że to były zapusty, w ciągu których 
wszyscy wszędzie bawić się rudzi. Pau- 
sza mieszkał za miastem w wiosce Se- 
rebranka, gdzie miał własny domek i 
kwiatowy ogród. Kwiaty lubił uamiętnie, 
umiał je pielęgnować; w lecie też pra- 
wie codziennie gustownie ułożona bukie- 
ty rozsyłał lub sam rozwoził tobolskim 


jąc w młodocianych sercach miłość Boga i| Niska, 


wołać do życia komisyę trzech (pp. dr. Tre- Kurs matematyczno - techniczny 
tiak, dr. Kwaśniewski i Maryan Dubiecki), | dla navezycieli ludowych. Rada szkol- 
któraby zajęła się w Krakowie, miejscu naj-|na krajowa, chcąc wykształcić odpowiednią 
właściwszem do archiwalnych badań, zreda- | liczbę nauczycieli fachowych, niezbędnych 
gowaniem historyi uniwersytetu kijowskiego | dla szkół typu wyższego i wydziałowych, 
od lat 60 tj. od czasu założenia wszech-|nrządziła w półroczu zimowem rb. w tutej- 
nicy, która, jak wiadomo przeniesioną zo- |szej szkole przemysłowej, pod kierownictwem 
stała przed półwiekiem przeszło do Kijowa |radey Zyg. Gorgolewskiego, pięciemiesięczny 
z Wilna. Wśród serdecznej, koleżeńskiej bie- | kurs matematyczno techniczny dla 49 na- 
siady wychylono mnóstwo toastów, z któ-|uczycieli. Z tej liczby 4% uczestników w 
rych jeden na zdrowie nieobecnych a je- | pierwszych dniach bm. poddało się egzami- 
dnak biorących udział duchowy ze zjazdem | nowi do szkół wydaiałowych z przedmiotów 
wywarł największe wrażenie i nasunął nie- | III. grupą objętych, tj. z matematyki, ry- 
wesołe refleksye. sunków wolnoręcznych, rysunków geom'try- 
Bankiet na cześć T. T. Jeża odbył się |cznych i kaligrafii, a złożyli egzamin na- 
wczoraj w hali koncertowe; na wystawie. |stępujący: Berger Robert z Ropczyc, Bilger 
Wzięło w nim udział około 150 osób. Adolf z Pieszanowa, Bromilski Henryk (z 
Zjazd młynarzy galicyjskich odbędzie | odznaczeniem) 4 Moscisk, Broszkiewicz An- 
się we Lwowie w dniach 6 i 7 sierpnia. |toni (z odznaczeniem) z Bochni, Czyżowski 
Ii. Zjazd w sprawach kas chorych | Feliks (z odznaczeniem) z Niżniowa, Dmy: 
odbędzie się w ostatnich dniaćh września, | ryk Józef (z odznaczeniem) z Nadwórnej, 
wyjątkowo drugi raz z rzędu we Lwowie,| Djaków Jan z Rozwadowa, Dzikowski Ju- 
aby uczestnikom dać możność zwiedzenia lian (z odznaczeniem) ze Lwowa, Górski 
wystawy krajowej. Tylko delegaci kas będą | Maryan z Husiatyna, Gutkowski Juliusz ze 
mieli prawo zabierania głosu w sprawach, | Lwowa, Halicki Ambrozy z Kut, Jawecki 
na porządku dziennym stojących. Komisya | Bronisław z Zaleszczyk, Kienzler Juliusz ze 
zjazdowa poczyni przygotowania co do kwa- | Lwowa, Kłapa Józef z Toporzyska, Kra- 
ter dla delegatów i ułatwi zwidzanie wy-|snski Kazim. (z odznacz.) z Korczyna, Król 
stawy. Michał (z odznacz.) ze Stubienka, Kraus 
Z Trembowii przybyło dziś do ILiwo-| Józef z Grodziska, Krzyżanowski Jan (z od- 
wa dla zwidzenia wystawy 80 dzieci z 14|znaczeniem) z Zarzecza, Kułynycz Filip z 
nauczycielami. Rawy, Lalicki Leon z Dukli, Łabęcki Ro- 
Nagły zgon. Wczoraj o godzinie 4 po | muald z Kcłodziejówki, Łukaszkiewiez Igna- 
południu zmarła nagle we Lwowie na udur|cy z Trzesówki. Malis Henryk ze Szezucina, 
serca panna Kasylda Kulikowska, nauczy- | Mildner Miecz, z Andrychowa, Mięcowicz Wła- 
cielka z Warszawy, która przybyła do na-|dysław ze Lwowa, Nebelski Jan z Soko- 
szego miasta tydzień temu dla wzięcia u-|łówki, Nowieki Wilhelm (z odznaczeniem) 
działu w kongresie pedagogicznym. ze Lwowa, Niid Antoni z Kornik, Pelwecki 
Wypadek ten wywołał w mieście silne| Damian z Kołomyi, Peszkowski Jan z Ka- 
Wrażenie, gdyż śp. Kulikowska posiadała | mionki, Pierzchała Ludwik ze Lwowa, Rei- 
tu licznych znajomych i krewnych i znaną |ter Kazimierz (z odznaczeniem) z Trembo- 
była w szerokich kołach, jako kobieta | wli, Schaschek Alojzy (z odznaczeniem) z 
wielkiego serca i niepospolitego nmysłu. W | Białej, Śliwiński Stanisław 2 Uhrynowa, 
przeciągu 30 lat pracy nauczycielskiej wy-| Skowroński Jan z Radziechowa, Sroczyński 
chowała dwa pokolenia kobiet, zaszczepia- | Mieczysław z Gorlic, Świtalski Wincenty z 
Szabé Korneli z Sambora, Szczer- 
Ojczyzny. banowski Józef z Pustomyt, Zając Wojciech 
Dr. Konstanty Emanuel Arzt, eme-|z Gródka. 
rytowauy jeneralny lekarz sztabowy, zmarł O zawalenie się kamienicy. Z Kra- 
tu onegdaj w 70 roku życia. Odznaczył się |kowa piszą nam w dalszym ciągu wczoraj- 
we wielu bitwach przy ambulansach: mówił | szego telegramu: W rozprawie o zawalenie 
doskonale po polsku i lubiał cytować po-|się kamienicy przy ul. Długiej, po odczyta- 
etów naszych; prenumerował tylko dzien- | niu aktu oskarzenia przesłuchiwauo najpierw 
niki polskie. Zacny, dowcipny, szczerze ży- | pierwszego oskarzonego Felicyana Kochanow- 
czliwy naszej ojczyźnie, lubiany był w pol-| skiego, właściciela meszczęśliwej kamienicy. 
skich towarzystwach, do których się z całą| Ten nie poczuwa się do winy, gdyż sam 
duszą garna. nie jest fachowcem, a prowadzenie budowy 
Samobójczynię, o której donieśliśmy | oddał fachowym budowniczym. Drugi oska- 
wczoraj. że wydobyto jej zwłoki ze stawu |rzony Sylwester Zabłocki, podmajstrzy mu- 
Pełczyńskiego, już rozpoznano. Była nią |rarski, który prowadził budowę, przesłuchi- 
21-letnia Marya Dziadosz, rodem z Nowego | wany następnie, również nie poczuwa się 
Sącza, kobieta z półświatka, która targnęła| do winy, a katustrofa powstała jedynie skut- 
się na własne Życie prawdopodobnie skut-| kiem dostarczonej mu złej cegły. Na tem 
kiem nieporozumień z kochankiem. przerwano rozprawę. 


Przejechanie. Czeladnik piekarski Mi- Na brak poczty na stacyi Podgórze- 
chał Wawrykiewicz przejechany został wezo- | Płaszów dochodzą nas ciągle skargi ze stro- 
raj przez tramwaj elektryczny i odniósł dość | ny podróżującej i miejscowej publiczności, 
ciężkie nszkodzenie. jakkolwiek sprawa ta była już niejedno- 

Pożar baraków wojskowych, o którego krotnie w dziennikach poruszaną i kilkakro- 
wybuchu donosiliśmy już wczoraj, został | tnie pukano d» zarządu poczt, jednakowoż 
wprawdzie Zaraz rano zlokalizowanym na|do tei chwili bez skutku. Zarząd poczt nie 
dwa baraki, napełnione owsem i sianem,| uwzględnił dotąd petycyi zaopatrzonej 400 
lecz następnie o godz. 11. przedpołudniem | podpisami poważnych obywateli, fabrykan- 
zapalił się dalszy trzeci barak, Ponieważ |tów, przemysłowców i urzędników okolicy, 
straże ogniowe były jeszcze na miejscu, ra- którzy zmuszeni są listy swoje aż do Kra- 
tunek był łatwy tem bardziej, że wojsko| kowa o 3—4 kilometry oddalonego zanosić, 
wielką pomoc niosło. Ogółem spaliły się| Sdyż fabryczna miejscowość Podgórze Pła- 
trzy baraki, pełne owsa, słomy i siana, a szów niema nawet skrzynki listowej. Wpra- 
nadto dwa baraki znacznie zostały uszkodzo- | Wdzie kolej państwowa odstąpiła na dwor- 
ne. Straż ogniowa czuwała przy zgliszczach | u potrzebny lokal na pomieszczenie biura 
do samego rana, dłngo bowiem jeszcze po| pocztowego, lecz to ustępstwo nie zostało ze 
ugaszeniu pożaru dobywały się z popiołów | strony zarządu poczty uwzględnione. - 


palił się niedostrzeżenie wewnątrz aż do go- 
gziny 5 po południu do chwili, kiedy ktoś 
ze służby przyszedł dzwonić na nieszpory. 
Z pożaru nie a nie nie uratowano. Kościół 
stawiany był w r. 1860, a staraniem te- 
raźniejszago proboszcza znacznie powiększo- 
ny, upiększony i wzbogacony. 

Z Kozowy piszą nam: Dnia 9 b. m. 
odbył się doroczny popis tutejszej młodzieży 
szkolnej, na który przybyli także właści- 
ciele Kozowy pp. Szeliscy i z nadzwyczaj- 
nem zajęciem przysłnchiwali się odpowie- 
dziom dziatwy. Pani Szeliska przeglądając 
roboty ręczne dziewcząt, przyrzekła nadal 
dostarczać biedniejszym uczennicom mate- 
ryałów i przyborów do rozmaitych robót 
ręcznych. Po odbytym popisie pp. Szeliscy 
oglądali tutejszy lichy, szczupły i przez grzyb 
zniszczony budynek szkolny i  przyrzekli 
postarać się, by nowy budynek szkolny 
mógł w jak najkrótszym: czasie stanąć. 
Szczera radość malowała się na obliczach 
dziatwy i nauczycieli, kiedy pp. Szeliscy 
obdarzyli pilniejszą dziatwę w nagrodę pię- 
knymi obrazkami i książeczkami, a p. Sze- 
liski żegnając dziatwę i nauczycieli, wyraził 
w nader serdecznych i przychylnych sło- 
wach uznanie dla pracy nauczycieli i za- 
chęcał do dalszej wytrwałej pracy na niwie 
oświaty i umoralnienia ludu. 

Utonął podczas kąpieli w stawie gli- 
niańskim, prawdopodobnie skutkiem ataku 
apoplektycznego, Kazimierz Nowacki, prakty- 
kant urzędu podatkowego w Glinianach. 

W Częstochowie obchodzony będzie 
półwiekowy jubileusz kapłaństwa ks. Piotra 
Kubarskiego, przeora 00. Panlinów na Ja- 
sne Górze. 

Wdowa po Billrocie otrzymała na 
polecenie cesarza pensyę 2000 zł. rocznie, 
zamiast normalnych 600 zł. 

Sprawa Kotzego jak donoszą z Ber- 
lina zaciemnia się coraz bardziej, zamiast 
się rozjaśniać, Śledztwo, prowadzone z ini- 
cyatywy sądu wojskowego, w 8—14 dniach 
będzie ukończone; natenczas zapadnie osta- 
teczna decyzya, czy proces będzie wytoczo= 
ny. Utwierdza się jednak przekonanie, że 
antora oszczerczych listów należy szukać w 
najbliższem otoczeniu cesarza, że zatem nie 
będzie ona mogła być pociągniętą przez są- 
dy zwyczajne. 

Ceny aptek w ostatnich latach doszły 
do niezwykłej wysokości. Apteka, która 
przed 15 laty w Krakowie lnb we Lwowie 
kosztowała 12 do 15 tysięcy, dziś doszła 
do ceny 70—80 tysięcy. W miastach pro- 
wincyalnych ceny aptek podskoczyły w tym 
samym stosunku. Stara to historya, że w 
zawodzie aptekarskim panują niezdrowe sto- 
sunki, a reforma na tem polu byłaby gwał- 
townie potrzebną. Jeżeli dziś w mieście pro- 
wincyonalnem żądają za aptekę 60 do 70 
tysięcy, w takim razie apteka ta musi przy- 
nosić odpowiedni dochód, a więc najmniej 
8 -10 tysięcy czytego dochodu rocznie na 


jedną rodzinę. Czy nie byłoby na czasie po- 


mnożenie aptek w miastach galicyjskich ? 
Galicya ze swoją 6 miliouową ludmeścią po- 
siada nie wiele nad 200 aptek. — wyra- 
źnie dwieście! Więc aptekarstwo stało się 
uprzywilejowanym monopolom kilkudziesię- 
ciu aptekarzy, podczas gdy wielu posiwia- 
łych magistrów farmacyi pracuje po 20 do 
30 i więcej lat w zawodzie bez wszelkiej 
przyszłości, bez widoków bytu samoistnego, 
bez zaopatrzenia na starość, i to wszystko 
za 16 godzin mozolnej i wyczerpnjącej 
pracy. Rozpisanie konkursu na nową aptekę 
należy dziś do białych kruków nie dlatego, 
żeby nie było miejsca na pomieszczenie no- 
wych aptek, owszem jest bardzo wiele takich. 


ciężkie dymy, rodząc obawy dalszego poża- 
ru. O przyczynach pożaru rozmaite pojawiły 
się pogłoski, 
prawdopodobnie dopiero śledztwo sądowe. 


(G) Ż kolei państwowej. W miejsce | 97% 


dotychczasowego pociągu spacerowego nr. 
2280 z Brzuchowie do Lwowa, uwzględnia- 
jąc życzenie publiczności, zaprowadziła ko- 
lej państwowa pociąg spacerowy ur. 2270, 
umożliwiający publiczności pobyt w 
chowicach aż do wieczora. Pociąg ten od- 


chodzi z Brzuchowie do Lwowa codziennie | Sci Czernichówek.  Niebezpieczeństwo 
o godz. 8:59 min. wieezorem a przybywa groźne, 


do Lwowa o godz. 9 m. 24 według zegara 
miejskiego. 

Na rowerach. Z Budapesztu telegra- 
fują nam: Dwóch Polaków z Ameryki, któ- 
rzy wybrali się w podróż do Lwowa celem 
cdwidzenia swych rodzin i wystawy, podróż 
swą już od Antwerpii odbywają na rowe- 
rach. Dziś przybyli do Budapesztu, a jutro 
odjeżdżają do Lwowa ciągle na rowerach, 


prawdziwą jednak wykaże rozpocznie się w 


W Przemyślu egzamin kwalifikacyjny | miejse, gdzie warunki egzystentyi dla apte- 
dla nauczycieli szkół ludowych pospolitych| karza mogą być Świetne. Któż zaprzeczy, że 
nadchodzącym terminie je-|ap. Trzebinia nie ma warunków dla apteki, 
siennym z dniem 18. września przed komi-| lub że nie jest wskazane pomnożenie aptek 
egzaminacyjną do tego wyznaczoną. w Bochni, Wadowicach, Jaśle, Sanoku, Rze- 
Pożar w Czerniehowie. Jak już do- |szowie, Z oczowie, Lwowie, Buczaczn itd, 
nieśliśmy, w sobotę wybuchł pożar w Czer- | A proletaryat posiwiałych magistrów farma- 
nichowie. Ogień powstał w domu piekarza, |cyi wzrasta z dniem każdym, bo mało jest 
zbudowanym z drzewa i krytym słomą. Za- |takich wybrańców fortuny, którzyby mogli 


Brzu.|J4Wszy dom, ogień przeniósł się na dom są- | zapłacić za aptekę 60—80 tysięcy, Dziwna 


siedni, a stąd z Czernichowa do miejscowo- | rzecz, że dotąd tak mało zwraca się uwagi 
było |na te anormalne stosunki w  aptekarstwie, 
ale stawiła mu czoło dzielnie straż| Reforma aptekarstwa niemieckie- 
miejscowa, a następnie w połączeniu z kra- | go. Berliński Reichsanzeiger ogłasza kró- 
kowską. Wskntek dobrego ratunku powiodło | lewski rozkaz gabinetowy zarządzający sta- 
się ograniczyć rozmiary pożaru wśród do- | Nowczą reformę w niemieckich stosunkach 
mów drewnianych, słomą krytych, wysusz0= aptekarskich, Przy kreacyi nowych aptek 
nych lipcowym żarem. W ogóle spłonęło |nie będą odtąd wydawane koucesya realne, 
w Czernichowie 4 domy, na Czernichówku jale personalne tj. iż po śmierci właściciela 
zaś 8 domów, oprócz tego 3 stodoły. apteki koncesya wraca do państwowej dys- 

Pużar kościoła. Z nad Ropy Piszą |pozycyi. Sprzedaż apteki została bezwzglę- 
nam: W dnia 21. bm. parafia w Harklo- |dnie zabronioną. Reformy te zostały wywo- 
wej, w powiecie jasielskim, poniosła ogro- |łane wstrętnemi nadużyciami, jakie działy 


Magistrat lwowski ogłasza konkurs| mną stratę, gdyż wskutek jakiejś niostroż- |się przy spekulacyjnych kupnach i sprzeda- 
na jedno bezpłatne miejsce muzyki w kon- | ności zgorzał doszczętnie kościół parafialny. |żach aptek oraz tym faktem, iż dla mniej 
Serwatoryum muzycznem. Podania należy | Pożar wszczął się niezawodnie rano, kiedy zamożnych farmaceutów samoistna praca 


wnosić do 20. sierpnia. 


pięknościom. Jeździliśmy do Serebranki 
kuligiem ; wiózł mnie Moraczewski na 
pięknych saneczkach dzielnym rysakiem. 
Pan Autoni podejmował nas suto, ile że 
był wraz z nami ks. wikary, lubiący, 
jak zauważyłem, zjeść dobrze a wypić 
jeszcze lepiej. 

Życie wyguańców w Tobolsku od- 
mieunem było zupełnie od życia do ja- 
kiego dotąd w gronie kochanych moich 
kolegów nawykłem. Inne też tutaj zna- 
lazłem miejscowe warunki. Taniość po- 
mieszkań i wszystkich artykułów kon- 
sumpczjuych prawie bajeczna; przy ma- 
łych funduszach można było utrzymać 
sę wygodnie. Jedni, jak Pausza, dosta- 
wal. zasiłki z kraju, drudzy zarabiali. 
Żar k b.t liwy, bo dostatek był 
ogony P.d tym względem tobolska gu- 
berni: była krajem rzeczywiście szczę- 
śliwy m. Nikt nie troszczył się bardzo o 
chl b possz dni, Włościanie byli zamoż- 


proboszcz wyszedł już z kościoła i kościół |była wykluczoną. Na razie nowa ustawa 


i państwo Aniszków. Tonwizen był ge-|o 240 wierst od Tobolska. Z Tiumenia 
nerałem w armii, pani, nie pamiętam |do Turyńska jeszcze wierst 160 ku pół- 
jak z domu, była miłą, nawet ładną o-|nocy. Wjechałem do Turyńska 13 marca 
sobą. Aniszkow był oficerem w kawa-| 1842 nad wieczorem. 


lergardach. Pani rodem Francuzka, bę- Przywiezioną łn | kozak po- 
dąc panną, miała magazyn mód w Pe-| winien był wręczyć naczelnikowi miasta, 
tersburgu. Młody, Świetny i bogaty ofi-| zajechaliśmy więc wprost do horodni- 
cer, miał z nią bliskie stosunki, a na-|czego. Siwy, dużego wzrostu, z potężnym 
stępnie dziecię. Skazany na wygnanie |fioletowo-czerwonym nosem starzec, sie- 
obiecał się ożenić, jeżeli przyjedzie do|dział w szlafroku po tylko eo skończo- 
niego na Syberyę. Zdesperowana i roz- |nym śnie poobiednim. Nazywał się Ale- 
kochana Francuzka, zdybawszy cesarza, |ksiej Daniłowicz Wodjanikow, Biografię 
podała osobiście prośbę o paszport i po- |Swoją sam mi opowiadał. Był Synem 
zwolenie jechania. włościanina i oddany w rekruty Za pa- 

— Kto jesteś? czyś żona Aninkowa ?|nowania Pawła I, wysłany do Peters- 
z. spytał jej Cesarz. burga, służył tam we wzorowym pułku. 

— Najjaśniejszy panie — odrzekła|Po latach dwudziestu służby dostąpił 
śmiało Francuska — jestem matką jego |oficerskiej rangi i wszedł do służby ey- 
dziecka. wilnej. Kiedy go poznałam miał rangę 

Cesarz złagodniał, kazał jej wydać | podpułkownika i od lat kilknnastu był 
paszport i pieniądze na drogę. Pobrali |turyńskim horodniczym, Z tego powodu 
się za Bajkałem, w Petrowskim Zawodzie | zwaliśmy go żartobliwie monumentem. 


ni, ku cy zarabiali na handlach, urzę-|' żyli z sobą jak najlepiej. Zrobiłem wi- 
dnicy znaczne mieli dochody. Ogóluy|zytę w obu tych domach i 
taki dobrobyt ułatwiał towarzyskie sto- |listy od kolegów z pod Irkucka. 
sunki, rozwijał gościnność i wpływał Minęły zapusty, zaległa wielkop 
nawet na ogólną moralność, bo życie |cisza. Zuużony przyjemnym, lecz zbyt 
płynęło łatwo i każdy miał myśl swo- |nieustannym szumem, zacząłem tęsknić 
bodną. Europa, szezególnie zachodnia, |do spokoju i samotności. Pożennawszy 
z całą Swoją wyrafinowaną cywilizacyą, |więc życzliwych rodaków,  poleciwszy 
a wewnętrzuemi społecznemi ranami, |opiece Moraczewskiego Korespondencyę 
których zabliźnić nie 7doła, mogłaby |moją z krajem, z dodanym mi kozakiem 
wiele pozazdrościć tej dalekiej północaej | wyjechałem do Turyńska, gdzie z Bożej 
krainie. i woli miałem całe lat sześć przemieszkać. 
Z wygnańców rosyjskich mieszkali | Droga wiedzie do miasta Tiumenia, le- 
wówczas w Tobolsku, państwo Tonwizen |żęcego na trakcie ku Uralowi i Permie, 


wręczyłem |to człowiek 


Z takiej przeszłości wnieść łatwo, że był 
zupełnie prosty, bez naj- 
mniejszego wykształcenia, Niezdatny i 


ostna opieszały w obowiązkach służbowych, bo 


brak mu było zdolności i przeszkadzała 
starość. Z tem wszystkiem dobry to był 
starowina, 

(C. d. n.) 


aptekarska będzie obowiązywała jedynie w 
Prusiech. 

Jak się tworzą legendy. Pospólstwo 
paryskie już utworzyło legendę o powodach 
zamordowania Carnota. W kwartale bati- 
gnolskim, zamieszkałym przez praczki, po- 
sługaczy, drobnych przekupniów, w ogóle 
przez ubóstwo, opowiadają jako fakt sta- 
nowczy, że Carnot, człowiek gruutownie 
uczciwy, mie pozwalał robić takich szache- 
rek, jak panamska, więc bogacze i mini- 
strowie zrobili spisek, wyszukali zbója, któ- 
rego przekupili nowiutkiemi pięciofranków - 
kami i posłali go do Lugdunu, aby tam 
zamordował prezydenta, którego też umyśl- 
nie strzegli. Ta legenda rozpowszechnia się 
po wsiach okolicznych, wszędzie znajduje 
zupełną wiarę i snuje się coraz dalej po 
kraju. Wzrusza ona prostych wieśniaków, 
czyni zmarłego Carnota ich ulubieńcem, 
obrońcą niedość cenionym za życia i wznie- 
ca pożądanie zemsty. To też tłumy wie- 
Śniaków z kobietami i dziećmi przychodzą 
wciąż do Paryża, odwiedzają grób Carnota 
w Panteonie i w leżącej tam księdze pamiąt- 
kowej niezgrabnemi literami piszą takie 
zdania: „Byłeś dobry, dlatego cię sprząt- 
nięto*, albo: „Jesteś ofiarą podłych fary- 
zeuszy*, albo: „Naród jest ci wdzięczny 
i pomści się, bądź o to spokojny“. 

W administr. Gaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. are. Issakowicza: 
Z. Jaroszyński z Błudnik 6 koron od swej 
rodziny, dr. Wł. Barbacki 7 koron w imie- 
niu własnem tudzież żony Heleny i dzieci 
Stanisława, Zenona, Maryi, Kazimierza i 
Jadwigi. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatrany. Dziś we środę 
Ptasznik z Tyrolu“ operetka w 3 aktach 
Zellera, przedostatni gościnny występ p. A- 
dolfiny Zimajer. We czwartek „Hugenoci* 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Gościnny 
występ pani Jadwigi Camilowej, śpiewaczki 
uadwornej królewskiej opery w Dreznie, pp. 
Szlafenberga, Górskiego i Kowalskiego. We 
czwartek na placu wystawy „Damy i hu- 
zary* komedya w 3 aktach Aleksandra hr. 
Fredry, ojca, R 

* Katalog jnbilenszowy. Jubileuszo- 
wy katalog nakładowy i komisowy wydała 
księgarnia Gubrynowicza i Spółki w dwu 
dziestą siódmą rocznicę swego istnienia, Ka- 
talog ten, znacznej objętości, (str. 144 in 
8vo), obejmuje nakłady i dzieła komisowe 
tej firmy, wydane w latach 1868—1894 i 
ugrupowane w dwudziestu działach. Publi- 
kacyę tę zdobią stałoryty, przedstawiające 
zabytki z przeszłości Lwowa oraz podobizny 
celniejszych pisarzów i poetów, których dzie- 
ła znajdujemy wymienione w owym spisie 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 
drukiem) 


Już wyszedł z druku wyczerp ujący 
eennik Alojzego Hibnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 bez 
płatnie. 


— 


Teplitz-NchUnau 18 lipca. Jej Wyso- 
kość, królowa saska, przybywszy tu wczoraj 
na kuracyę, użyła już pierwszej kąpieli. 
Wiadomość ta w wysokim stopniu zaintere- 
suje licznych przyjaciół naszego wsławio- 
nego miejsca kapielowego, W odwidzinach 
dostojnej Pani widzimy wyraz usprawiedli- 
wionego Zaufania, jakiem zaszczycano uzdra- 
wiającą siłę naszych termów w wyrokują- 
cych kołach lekarskich, jak też i u dworu. 
Uzdrawiająca ta siła, która już niezliczone 
razy tak znakomite skutki odniosła, znajdzie 
pomiędzy innymi w publicznem ogłoszeniu 
w gazetach, znowu tak doniosłe potwier- 
dzenie, że widzimy się zmuszeni zwrócić na 
nie uwagę. Pan J. Stein z Gruzna (pro- 
wincya reńska) ogłasza, że jako gwardzista 
z pułku, w r. 1885 przez upadnięcie naba- 
wił się ciężkiej choroby kości Pacierzowej, 
w skutek czego utracił władzę członków i 
cierpiał niewymowne męczarnie, Steina uzna- 
Bo za zupełnego kalekę i Bpensyonowano. 
Po dwuletniem leżeniu w łóżku, używał 
sześciotygodniowej kuracji w Cieplicach, 
powtarzając ją przez dwa lata. Pacyent, 
który dawniej był prawie bezwładnym, dziś 
— podłog własnych zeznań — może cho- 
dzić godzinę, wsparty o laskę i każdy, któ- 
ry go widzi przechadzającego się bez ża- 
dnych wysiłków po parku, zaledwie wierzyć 
może w jego dawniejszą ciężką chorobę. 
Takie zdumiewające skutki najlepiej poswiad- 
czyć zdołają o sławie naszych uzdrawiają- 
cych termów. 


Lot sztuczny. 


napisał Roman Gostkowski 


Chcąc więc latać w powietrzu, trze- 
ba szukaó innego środka, a taki pozna- 
no już w czasach przedchrystusowych 
w ciałach lekkich , wznoszących Się W 
górę, jak np. płomień. Prorok Eliasz 
wznosi Się wszakże na ognistym wozie 
w niebiosa. Kwestyę lotu mniemano 
więc rozwiązać w ten sposób, aby cia- 
ła ciężkie łączyć z ciałami lekkiemi, 
bo te ostatnie dążąc w górę i ciężar 
wznieść mogą ze sobą. Ogień był je- 
dnak nieco niewygodny. Miano więc 
na pamięci ową delikatną materyę, któ- 
ra istnieć miała po nad warstwą powie- 
trza naszego. Gdyby tą subtelną ma- 
teryą napełniono naczynia, to one w 
górę wznieśćby się musiały, W rosie 
upatrywano taką z nieba spadłą ma- 
teryę, napełniauo więc wydrążone jaja 
rosą i mniemano, że wózek taki wznieść 
się musi. 

Gdy doświadczenie pouczyło, że się 
mylono, napisał w roku. 1670 ojciec 
Lana książkę, w której udowadnia, 
że miedziane kule, napełnione materyą 
subtelną, na ziemi się utrzymać nie 
mogą, ale wznieść się muszą, gdyż 
materya lekka, dążąc do miejsca swego 


przeznaczenia, kulę za sobę w górę pocią- 
ga. Trudność leżała jedynie w tem, jak 
dostać taką materyę ? Ponieważ trudno- 
ści tej pokonać nie umiano, wpadł uczo- 
ny jeznita na inny sposób uzyskania 
sztucznego wzłotu. Twierdził on bo- 
wiem: jeżeli napełnię wydrążoną kulę 
wodą, to woda wyprze z niej powie- 
trze, a jeżeli kulę obrócę otworem na 
dół, to woda się wyleje, a w kuli po- 
zostanie próżnia, skutkiem której kula 
wznieść się musi w górę. Doświadcze- 
nie ponczyło go, jak srodze się mylił 
Po wylaniu wody nie została próżnia, 
ale kulę wypełniło powietrze, skutkiem 
czego kula, zamiast wznosić się, ugrzę- 
zła przy ziemi. Lana miał więc, jak 
widzimy należyte pojęcie o rzeczy, roz- 
chodziło się jedynie tylko o wytworze- 
nie próżni, 

Powstało przez to dla rozumu ludz- 
kiego nowe zagadnienie. 

Portugalczyk Bartłomiej Guzma- 
no rozwiązał kwestyę wytworzenia 
próżni, ale już nie za pomocą wody, 
iecz ognia. ŻZapalając wiązkę słomy, 
uwiesił po nad nią, kosz trzcinowy, 
obrócony dnem do góry, i widział, że 
kosz się wznosi. Uradowany tak po- 
myślnym wynikiem swoich doświad- 
czeń, siadł w r. 1709 na kosz i w obe- 
eności króla Jana I. wzniósł się w Li- 
zbonie w powietrze. Nie wysoko jednak 
leciał, bo zawadzając o gzyms pałacu 


królewskiego, kosz się przewrócił, a|p 


Guzmano spadł na ziemię. Król, wi- 
dząc doniosłosć wynalazku, mianował 
uczonego Guzmana profesorem mate- 
matyki na uniwersytecie w Coimbra, 
nadając mu przywilej na całe życie. — 
Inkwizycya św., widząc, że Quzmano 
robi konkurenoyę prorokowi Eliaszowi, 
stawiła go przed swoje sądy, i tylko 
wpływowi króla zawdzięczał profesor 
ocalenie życia. 

Guzmano a nie Montgolfier, jest 
wynalazcą balonu. Na ostatnim zje- 
żdzie przyrodników, reklamowano pier- 
wszeństwo wynalazku dlą niego. 

Po śmierci Guzmana poszedł wyna- 
lazek w zapomnienie. Dopiero balon 
braci Montgolfier wznoszący Się 
w Annonay (połudn. Francya) dnia 
5 czerwca 1782, uwrócił uwagę świata, 
na ten nowy środek wzbijania się w 
powietrze. 

I w samej rzeczy, w balonie wi- 
dziano wówczas możność żeglowania 
w powietrzu. Przejechał  wszakżeż 
Blanchard (1785) kanał La Manche 
w przeciągu tego samego czasu, któ- 
rego dzisiaj potrzebują statki parowe, 
to jest w ciągu 7 kwadransów. 

Ośm lat później wysyła Chauzel 
komendant oblężonej przez austrya- 
ckiego księcia Coburg, tortecy Condóe, 


'|balon w górę, który jednak, pędzony 


wiatrem, wpada w ręce nieprzyjaciela. 
Guberna:or Roztopczyn zamierza 
w roku 1812 za pomocą balonów zni- 
szczyć wojska francuskie, spuszczając 
z nich granaty w obóz nieprzyja- 
cielski. 

Niemiec Lepich, któremu poru 
czono zbudowanie balonów, nie wywią- 
zał się jednak należycie z zadauia, sku- 
tkiem czego wojska Napoleona uszły 
straszliwych gromów Roztopczyra. 

I Austrya, naśladując Rosyę, próbo- 
wała w r. 1849 zbombardować Wene 
cyę za pomocą pocisków, rzucanych 
z balonów. Ze strony lądu, Wenecyi 
z przyczyny lagun bombardowaóć nie 
było można, więc puszczano balony z 
okrętów, a miano ich podówczas prze- 
szło 200 sztuk. 

Były to balony, zwane torpedami 
powietrznemi, zbudowane przez jene- 
rała Uchatiusa, (wynalazcy dział z bron- 
zu stalowego). górę puszczone ba- 
lony nie dostawały się jednak do We- 
necyi, lecz pędziły w inne strony, 
a niektóre z nich, wracając skąd wy- 
szły, narażały na niebezpieczeństwo 
oblęgających. Podczas oblężenia Stras- 
burga (1870) nie spełnił balon również 
swego zadania, brakło albowiem gazu 
do napełnienia, balon potrzebował bo- 
wiem 1150m*, podczas gdy gazownia 
miała tylko 600. - 

Względnie najlepsze powodzenie 
miały balony podczas oblężenia Paryża 
(1871). Żywo stoi nam w pamięci, jak 
Gambeta z oblężonej fortecy wzniósł 
się w powietrze po nad głowy oblęga- 
jących i zdążył do swoich. Podówczas 
wypuszczono z Paryża 64 balonów, 
z których 2 zginęły bez wieści, 6 wpa- 
dło w ręce nieprzyjaciela, podczas gdy 
reszta tj. 56 doszła do celu. Rezultat 
był więc zadawalający, bo 870/, wypu- 
szczonych balonów odpowiedziało za- 
daniu. 

(C. d. n.) 


E = ; 


Ostatnio wiadomości 


do e Zig. ogłasza trzy ustawy 

4 ące regulacyi waluty, a miano- 
wicie ugodę z Węgrami co do wyku- 
pna not państwowych za 200 milionów 
zł., ustawę, mocą której oddano mini- 
strowi Öner przeprowadzenia 
tej operacyi zavas monet złotych na 
994 milionów koron i nati wer nocą 
której cyrkulacyę asygnat salinarnych 
ograniczono Na 70 mil. zł, 


d protestancki kantonu gry 
Eo (Granbitndten), postanowił, 
za przykładem synodu kantonu zurych- 
skiego, że chrztu nie należy uważać 
za niezbędny warunek należenia do 
chrześcianizmu, i to wcale znaczną 
większością. Pastorowie, głosujący za 
tym wnioskiem, zapewniali pomimo to, 
że chrztu nie lekceważą! 


Parlament włoski został do nieozna- 
czonego czasu zamknięty. 

Na  ostatniem posiedzeniu senatu 
oświadczył Crispi; Kassala służyła der- 
wiszom za podstawę operacyj przeciw 
Kerenowi (najważniejsze miasto Wło- 
chów w głębi kraju), zkąd wszystko 
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w perzynę obracali, handel i przemysł 
niemożliwym czynili. Jen. Baratieri 
zrozumiał, że tego nadal ścierpieć nie- 
podobna, i nie czekając zaczepki, ude- 
rzył na Kassalę i szturmem ją zdobył. 
Skutki zwycięstwa są pomyślne. Nie- 
przyjaciel jest całkiem rozbity ; nowych 
wojsk wysyłać i nowych wydatków 
czynić nie potrzeba. Polityka Włoch 
oo do Afryki pozostanie w ogóle jaką 
była. Zajęcie Massawy nie było przed- 
sięwzięciem szczęśliwem, ale cofnąć się 
ztamtąd już nie wypada. Trzeba pozo- 
stać w Afryce i poprawić tam położe- 
nie włochów, mianowicie przez odwró- 
cenie emigracyi włoskiej od Ameryki 
a skierowanie jej do Afryki pod sztan- 
dar włoski. 


Z Sofii donoszą: D.22. bm. obcho- 
dzono w katedrze, przy współudziale 
synodu i tłamów publiczności, roczni- 
cę pojawienia się pierwszego dzienni- 
ka Ki zarakicgo. Najstarszy dzienni- 
karz, b. minister Buronow, wypowie- 
dzieł mowę, którą zakończył się okrzy- 
kiem na cześć księcia i dynastyi, Przez 
cały dzień trwały publiczne zabawy. 

Prezes ministrów Stoiłow rorpoczął 
d. 22 bm. rano podróż po kraju, któ- 
ra trwać będzie cały miesiąc. 

Swobodno Słowo donosi, że Stam- 
bułow skazany został w tych dniach 
za przekroczenie policyjne na 25 fran- 
ów. 


Telegram. 


Wiedeń d. 24. lipca. 

Rotmistrz huzarów Antoni Zawadz- 
ki przeniesiony został do 3 p. ułanów 
obrony krajowej. 

Nadporucznik Wincenty Bienczycki 
przeniesiony został do batalionu obro- 
ny krajowej w Samborze, a nadporu- 
cznik Feliks Szeparowicz do batalionu 
obrony krajowej w Gródku, 

Wiedeń d. 24 lipca. 

Hr. Kalnoky udaje się do Ischlu 
dla złożenia cesarzowi zwyczajnych 
raportów. Dzienniki wobec pogłosek 
o dymisyi Kalnokiego, której się ja- 
koby Węgrzy domagają, podnoszą z 
naciskiem ten powód jego podróży do 
Ischlu. 

Wiedeń d. 24. lipca. 

Wiener Zig. ogłasza, że od dziś u- 


staje wydawanie banknotów jednoreń- 


skowych przez kasy rządowe. Od 1. 
stycznia 1895 roku nikt nie ma obo- 
wiązku przyjmowania ich. Do 30. czer- 
wca 1895 r. przyjmować je będą kasy 
rządowe, a główna kasa rządowa aż do 
80. czerwca 1896 r., następnie do 1899 
roku tylko tak zwana „Hauptverwechs- 
lungskassa*. 
Praga d. 24. lipca. 

Policya praska doszła do wiadomo- 
ści, że w Królewskich Winohradach, 
pod Pragą, anarchiści urządzili zakład 
do wyrabiania materyi wybuchowych. 
Dokonano licznych znowu rewizyj do- 
mowych i aresztowań. Policya -dewie- 
działa się dalej, Że i omladiniści zaj- 
mują się wyrabianiem materyj wybu- 
chowych i również między tymi doko- 
nała wiele aresztowań w Żiżkowie, Kar- 
inie i Libercu. 

Sybin (Hermanstadt na Siedmiogro - 
dzie) d. 24 lipca. 

Metropolita rumuński Miron złożył 
ministrowi spraw wewn. Hieronymie- 
mu wizytę, tożsamo kilku notablów ru- 
muńskich. 

Ogół Rumunów jednak trzyma się 
na uboczu. Biskup Szabo wezwał był 
swoje duchowieństwo, aby brało udział 
w przyjęciu Hieronimiego i polecił 
swoim powiernikom, aby mu memoryał 
ze swemi Żałobami wręczyli. Więk- 
szość jednak odparła, że Rumuni nie 
mogą stawać przed tym ministrem, 
gdyż za rządów  Wekerle-Hieronymi 
doznali tyle prześladowań, jak nigdy 
za najgorszych czasów Tiszy; wszak 
narodowy komitet rumuński czeka tyl- 
ko chwili, gdy pójdzie do więzienia. 
Minister zna bez tego wszystkie żało- 
by Rumunów węgierskich, a jednak nie 
nie czyni. 

Bardzo rozmaicie komentują słowa 
komendanta korpusu Galgoczego, który 
w toaście na cześć ministra podniósł, 
że armia w walce z wewnętrznym wro- 
giem spełni swój obowiązek. 

Zagrzeb d. 24. lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu, 
kilku mowców gwałtownie przemawia- 
ło przeciw Wągrom i przeciw wzięciu 
udziału w węgierskiej ustawie jubile- 
uszowej. Przy głosowaniu jednak u- 
chwalono wziąć udział w tej wy- 
stawie. 

Ischl d. 24. jipca. 

Węgierski minister rolńietwa złożył 
wczoraj przysięgę na ręce cesarza. 

Charkow d. 24. lipca. 
Właścioiele rosyjskich EN 
i hut żelaża postanowili utworzyć syn- 
dykat (związek) dla ochrony swojskie- 
go przemysłu przed konkurencyg za- 
graniczną z siedzibą w Petersburgu i 
filiami sprzedaży w guberniach zacho- 
dnich i nadbałtyckich. Walne zebranie 
odbędzie się 12 sierpnia. 
Paryż d. 24, lipca. 

Na początku wczorajszego przedpo- 

łudniowego posiedzenia Izby posłów 


odczytał sprawozdawca ustawy o anar- 


chistach Lasserre tekst paragrafu doty- 
czącego podżegania wojska, 
komisyę w porozumieniu z rządem 
zmienionego. Minister prezydent Du- 
puy uprasza Izbę o uchwalenie ustawy 
tak jak obecnie wygląda. Czas już 
skończyć. Swobodę parlamentarną sza- 
nowano aż poza obstrukcyę (Oklaski w 
centrum, poruszenie na skrajnej lewi- 
cy). Kraj domaga się tej ustawy. Izba 
niechaj odrzuci wszelkie poprawki; bę- 
dzie to dowodem zaufania, którego 
rząd potrzebuje. 

Brisson oświadcza, że mowa mi- 
nistra prezydenta jest niemal niekon- 
stytucyjną ; oświadczenia tego niepodo- 
bna brać na seryo. 

Zirytowany Dupuy odpowiada: 
Pan Brisson ma swój specyalny spo- 
sób nie brania rzeczy na seryo. Po 
dojrzałej rozwadze rząd uznał poprawki 
do tej ustawy za niedopuszczalne; rząd 
wyrobił sobie zdanie, a jest ono oraz 
zdaniem kraju. (Oklaski w centrum.) 

Wszczyna się burzliwe przeczenie 
na skrajnej lewicy. Prezydent Izby 
Burdeau nakazuje spokój. Ale zale- 
dwo spokój przywrócono, spektakl na 
nowo się wszczyna. Socyaliści odkryli 
w nowym tekscie omyłkę drukarską 
i zaczynają srodze krzyczeć. 

„To umyślna omyłka!* woła Go- 
blet. „Czyżbyście nam nielojalność za- 
rzucali?“ odpiera Lasserre. Z cen- 
trum żądają zamknięcia dyskusyi 
przez podniesienie rąk dyskusyę zam- 
knięto. Przeciwna strona protestuje. 


—. 


Pourquery krzyczy: „A to istny 
nowy drugi grudnia !* 

Prezydent Izby: „Wzywam pa- 
na do cofnięcia tego wyrazu*, a na- 
stępnie: „Wzywam pana dv porządku”. 

Po odrzuceniu dwóch poprawek 
wnoszących, że za treść listu prywa- 
tnego albo za to, eo w swojem mie- 
szkaniu kto mówił, nie można pocią- 
gać do odpowiedzialności, zamknięto 
posiedzenie popołudniowe. 

Na posiedzeniu popołudniowem usi- 
łowali mowcy obstrukcyjni, przy pe- 


wnej poprawce, znowu odgrzewać wszel- |] 


kie aż do przesytu już słyszane argu- 
menta. Socyalista Roche woła: „To 
właśnie policya organiznje przeważną 
część spisków; szpicle zwabiają najwię- 
cej prozelitów do anarchizmu.“ Las- 
serre sprzeciwia sią tej poprawce, 
którą też 355 głosami przeciw 96 od- 
rzucono. 

Pelletan występuje przeciw rele- 
gacyi, która w pewnych wypadkach ma 
być jako kara dodatkowa nakładaną. 
„Relegacya pociąga za sobą do siedmiu 
lat śmierć, jak statystyka wykazała, i 
tę monstrualną podstępną karę śmierci 
chcą nakładać na zbrodnie polityczne !* 

Minister sprawiedliwości odpo- 
wiąda: Nie chodzi tu o zbrodnie poli- 
tyczne, ani o występki opinii, ale o 
zbrodnie pospolite, jak podżeganie do 
rabunku, morderstwa i podpalania. 
Otóż niepodobna pozwolić, aby anar- 
chista, odsiedzawszy karę, wracał do 
społeczeństwa, które chce zniweczyć. 

Pelletan: Nie jestem wcale czu- 
łostkowym dla anarchistów, ale robiąc 
ustawy, powinno się zawsze być ludz- 
kim, Balsan: Żądam tylko trochę 
mniej surowości. Posiadam fabrykę, i 
wiem jak łatwo uwieść robotnika. Wno- 
szę, aby relegacyę tylko sąd przysię 
głych mógł nakładaó. — Poprawki te 
jak i wszystkie inne odrzucono. 

Ponieważ rząd przy tych popraw- 
kach uporczywie milczał, zapytuje 
Humbert: „Jeżeli rząd nie wystę- 
puje ze swojem zdaniem, to po cóż 
ministrowie na swojej ławie siedzą? 
Obecność ich jest tedy tylko obłudą, 
aby kraj wierzył, że się tutaj swobo- 
dna, lojalna rozprawa toczy, (Oklaski 
na skrajnej lewicy.) 

Viviani: Uchwalają tutaj ukrad 
kiem! Prezydent Izby wzywa go 
do porządku. 

Milleraud: Jeżeli nam obstruk- 
cyę zarzucać się ważą, to Viviani za- 
iste żadnego nie dopuścił się występku. 

Prezydent: Wyrażenie Vivianie- 
go było napaścią i wezwanie do po- 
rządku przeto słusznem. 

Wreszcie artykuł 3 przyjęty zostaje 
827 głosami przeciw 148. Dziś dalszy 
ciąg rozprawy. 

Paryż d. 24. lipca 

Dzienniki podnoszą, że w skutek 
zmian poczynionych ustawa o anarchi- 
stach została z kretesem pogmatwaną. 
Zdaniem dzienników ministeryalnych 
prawie nic się z tej ustawy nie pozo- 
nie. Dzienniki opozycyjne zapowiadają 
zupełne nieudanie się ustawy, 


Liworno d. 24. lipca. 
_ W ostatnich dniach aresztowano we 
Włoszech przeszło 500 anarchistów. 


Belgrad 24 lipca. 
Odjazdem króla Milana zostało usu- 
nięte niebezpieszeństwo przesilenia mi- 
nisteryalnego, ponieważ spory między 


Milanem a prezydentem ministrów stały | Chrzanowa, E. Woynarowicz z Krakowa, 


się bezprzedmiotowe. 


Londyn d. 24. lipca. 
Jak słychać postanowiła Japonia 
a przez|w razie wojny z Chinami blokować 


ujścia rzeki Jantsekiang. 
Londyn d. 24. lipca. 
Reuters Office donosi z Jokohamy : 
Rząd Korei odmówił zaprowadzenia 


wewnętrznych reform, żądanych przez 


Japonię, tak długo, póki wojska japoń- 

skie nie będą wycofane z Korei. 
Przypuszczają, że Korea zajęła ta- 

kie stanowisko wskutek wpływów Chin. 


Wedle ostatnich doniesień , Chiny 


wysłały nowe wojska do Korei. 
Londyn d. 24. lipca. 


Izba gmin, po trzydniowej dysku- 


syi, przyjęła w drugiem czytaniu bil 


o irlandzkich dzierżawcach. 
Londyn d. 24. lipca. 
Pogłoska o wybuchu wojny między 
Chinami a Japonią jest bezpodstawną. 
Polożenie jednak jest bardzo kryty- 
czne, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 24, lipca. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215-80 do 21880. Kolej Lwaw.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 280:— do 283*—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 40000 do 
415 —. Banku kredyt. galic., po 200 zł. w.a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50/, los. w 40 lat. 10-10 do 101-80. 50/, z 10 
prem. 10980 do 11050. 41/0/, los. w 50 lat, 
100:— do 10070. Banku krajowego 4!/,0/, los. w 
51 lat. 10020 do 100:90. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 97:20 do 97:90. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 98-— do 98-70. 407, los. 
w 415/, lat, 91:80 do 98:50. 40/, los. w 56-latach 


96:10 do 97:40. 41/9 los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinaeyj- 
nego 40/, 96:60 do 9730. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 50/, 101:80 do 10250. Kom. banku 
krajowego 50/, w. a. II. em, 102:30 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.00 do —— 


1/07, 100:00 do 100:70. 4°% z roku 1891 9650 
po 200 koron == 100 zł. w. a. z 


4 
do 97:20. 407, 
roku 1893 96:50 do 97-20. 


Losy: Losy miasta Krakowa 25— do 27—. 


Losy miasta Stanisławowa 44— do 46—. 
Monety. 
leondor 9:85 do 9:95. Półimperyał 10-15 do00 


rosyjski papier 
niemieckich 60:80 do 61:40. 


Wiedeń d. 24. lipca. 
(Telegram Gaz. Nar.) | 
Po pa giu giełdy południowej notowano 
Kredyty 360:87, węgierski 
447-25, anglobank 159'%5, landerbank 248 —, ko- 


ronna 97:55, losy tureckie 6925, ionbank 
26860 marki © A abo SĘ Mój unionban 
Berlin d. 24. lipca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 217:90 (36107), lombardy 44-90 (109:52), 
węgierska renta złota 99:40 (12144), węg. renta 
koronna 219'25 (133:85). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parităt. 

Frankfurt d. 24. lipca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 
Wezorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 29275 


(361'37), lombardy 92:25 (10986), węg. renta 


złota 92 25 


(109:86), węgierska renta koronowa 
]. 


Z rynków towarowych. 


Targ na bydło. 


Wiedeń 24. lipca. Na wczorajszy targ przy- 
pędzono bydła rzeźnego : 4739 sztuk opasowego, 
253 z paszy i 819 sztuk chudego. — Razem'+541 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
453 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i 304 


sztuk chudych; z Bukowiny 407 sztuk opasowych. 

Ogółem przypędzono o 447 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia. — Ceny podniosły się o 1 do 
2 zł. Nie sprzedano 2 sztuk. 

Płacono: galieyjsko-bukowińskie 
woły opasowe po 55 zł — et. do 61 zł. — ct 
za towar przedni po 62 zł. — et. do 64 zł. — ct. 
wyjątkowo po — zł. — et. do — zł. — ct, wẹ- 
gierskie woły opasowe po 55 zł. — ct. do 62 
zł. — et. za towar przedni 63 zł. — et. do 66 
zł: — et. wyjątkowo po — zł. — et. do — zł. 
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 57 zł. — et. do 64 zł. — ct. za towar prze- 
dni po 65 zł. — et. do 68 zł. — et, wyjątkowo 
po 68 zł. 50 et. do — zł. — ct, krowy po 23 
zł. et. do 34 zł. — et.; stadniki po 2> zł, — 
et. do 36 zł. — ct, bawoły po - zł. — et. do 
— zł. — et; woły po — zł — et. do — zł, — 
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 22 
zł. — et. do 80 zł. — et. za sztukę. 


—. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 24. lipca. 


Hotel Wystawy A. Ks. Karol Belky 
z Koszyc, Stan. Orłowski z Poznania, dr. 
K. B. Ramułt z Dębicy, Walenty Kamocki 
z Warszawy, ks. E. Ślaski z Krzęcina, Jau 
Tomaszewski z Wiednia. 

Hotel Wystawy B. Wł. Leppert, dr. 
Ant. Gabszewicz i dr. Wład. Tyszkowski 
z Warszawy, Fr. Ulrych ze Słotwiny, Adolf 
Kutzlenigg z Przemyśla, dr. Wład. Sękow- 
ski z Mińska (Rosji). 

Hotel Wystawy O. Aleks, Bobrowski 
z Lublina, Stan. Starzeński z Warszawy, 
Tadeusz Betley z Janowa (Gubernia Sie- 
dleeka). 

Hotel Garni. Jean Vivien z Pomanki, 
Jan Regaliński z Król. Pol. 

Hotel Imperial. S. hr. Konarski z Du- 
biecka, W. hr. Raciborowski z Rosyi, S. 
hr. Rembek, L. prof. Teichman, S. Chrzą- 
szczewski i K. Dłożyński z Krakowa, A. 
Destambes z Paryża, dr. Skomorowski Z 
Kut, J. Kieszkowski z Łuki, dr. W. Soko- 
łowski z Wrocławia, M. Aranowiez z Ode- 
sy, A. Müller z m 

Hotel Centralny. T. 
nopola, P. Hanane Ai z Krosna, M. Bel- 
lak, R. Kitka, Kimeyer, Weiss z Wiednia, 
dr. Apre A Witz, P. Lion, Bponerl, 

i wi. 
Koce Dr. H. Jordan z Kra- 
kowa, dr. Handelsman z Łodzi, dr. B. 
Laszkiewicz z Kępny, H. Bromilski z Mo- 
ścisk, G. Zakrzewski z Krakowa, dr. W. 
Załoziecki z Czerniowiec, dr. L. Klein z 


Łuczkowski z Tar- 


dr. K. Iwański z Radomyśla, A. Gross z 


Dukat cesarski 5'85 do 5:95. R 
Rubel rosyjski srebrny 132— do 1:35'00. Rubel 
1:33— do 1:34.30. 100 marek 


bank kredytowy 


eje państwowe 3486-37, lombardy 10950, elbethal 
1*—, akcye tytoniowe 212-—, alpiny 8150, 
renta majowa 98:35, węg. renta złota 121370 
węgierska renta koronna 96-30, austr. renta ko- 


3 
Biały, E. Jaromerski z Pragi, Br. F. Lö- 


wenstein z Wygody, V. Morawetz z Lonel, 
R. Liberbach z Krakowa. 


Doamna 


Stap powiotrza. 
zmiany. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o lżtej godzinie w po- 
łuduie 168 mn. 

Prognoza na dobę d. 25. lipea b. r, 
tod północy do północy). Wiatr będzie eo 
do kierunku południowo-zachodni, 0  Śre- 
dniej prędkości 2 m sek. 

rednia temperatura doby pozostanie 
około -]-240C niebo będzie prawie czy- 
ste, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 60%. 
Opadu nie będzie, pogoda. 


Pogoda trwa bez 


św. Jakóba, 


Jutro d. 25. lipca: 
św. Sob. św. Hawr. 


Madesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Die Seiden-fabrik G. Henneberg 


(k. u. k. Hofi.), Zürich 
sendet direct an Private: sehwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 
11-65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert. Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Private. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karten 5 kr. Porto nach der Schweiz. 892 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dontysta 31 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wim. Mikolascha I. piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6. 


Dernty sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuja a. 
przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 
od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 
W niedziele i święta od 9—12 
Dla ubogich chorych codziennie 


ambulatoryum 
od 8—9 przedp. 


Majątek ziemski, 930|] morgów 
obszaru, z tego przeszło 800] morgów la- 
su, 200|_] morgów łąk, kilka mil od Lwo- 
wa, przy stacyi kolei żelaznej i gościńcu 
do Lwowa prowadzącym położony, nadający 
się szczególnie do prowadzenia mlecznego 
gospodarstwa, tbciążony długiem hipote- 
cznym, z inwentarzem ; 

Majątek ziemski, 219) |] morgów 
obszaru, z tego 40|_| morgów lasu, 120] 
morgów łąk, przy gościńcu, 38 mile od ko- 
lei położony, obciążony długami hipotyczny- 
mi, bez inwentarza; 

Kamienica we Lwowie, dwupiętrowa, 
o 2 frontach, nowo zbudowana, wolna od 
podatków jeszcze przez 12 lat, w środku 
miasta położ'na, obciążona długiem hipo- 
tecznym : 

są pod korzystymi warunkami do sprze- 
dania. Bliższej wiadomości udzieli z grze- 
czności kancelarya adwokatów Dra Bała- 
bana i Dra Vogla we Lwowie ul. Ko- 
pernika l. 7, Pośrednictwo wykluczone. 


>| 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od I. maja 144. 
(Czas lwowski). 


Odehodząg do 


Osobowy 


| „cyer | 
ta. O ROSE 


936] 936 


3-08] 6:01] 6% 3 
dwołocz. | 2:48 I0%] 946) 681) — 
Podw. Podan TA 9.53 Ao s: i 
jowiec Z 8! 1:03) 711 
Czerniow FE Ed 
— | —| 521 — a. 
Brzuchowie | — | —] 837 —| — 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59. 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 
gar środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36 

W biurze informacyjnem austryackich kolei 
państw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacya w sprawach 
taryfowy chi przewozowych ! 


B 
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OLIOKA | krajowego wyrobu 


Bra WEAD. AKTA Koai do nabożeństwa 


~r z—ralzorwie 
otrzymała i poleca dziełko świeżo wydam 


ARG. jra Ea = aksarcit itd. woedieg najnow- 
Myjaśnienie obowiązków i korzyści szego fast | 
Ami DO per niskich each 


Szkaplerza karmelitańskiego 


z dodatkiem Nowenny i modlitw do.._. | zaa BA Gab 
Najśw. Maryi Panny Szkepierzej Tipe] Kit amii r 
napisať i | Lí li 3 Ñ | 

0. Romnaid od św. Eliasza R zy: | 


karmelita bosy. i 
armelitaą bosy | ulica Karola lndwika 3, w podwórzu. 


Cena egzempl:rza 15 ct., z prze- | a à 
ac Pp. kupcom i odspozedającym stosowny rabat 


syłką o 5 ct. więrej. 


DRORNE OGŁOSZEWŁA po eencie od wyraza. 


— m 2 | 


ASZYNKI amerykańskie do siskunia Czytajcie „Naród“! Do am 
I „mięsa po złr. 4—. Maszynki do robie- y n t 0l . Í 

nia masła pojemności 2 litry po »łr. 4 50 |V PIUT4O gaze sZewskiego. 
Maszynki uniwersalne do tarcia miga itom i anaa 
bułek, cukru itp. po złr, 1:50, poleca Fiotr J'YSIĄC TUTEK nieklejonych z dosko-| 
Chrzastowski , handel żelazny we Lwowie; * nałej francuskiej bibułki po złr. 1 ij 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


Lyów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
fra uco. 998 


oma TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
labor. toryum są do nabycia we wszystkicb 
waükash. 899 
PE, ANONSE do wszystkich 
czienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Raro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


O NAJECIA ZARAZ 6 pokoi z uuch- 


nią, łazienką i przynałeżytościami. So 


bieskiego 3. 

(| Szyna żonaty, 30 lat mający, mo 
że się wykazać ellubnemi świalectwa- 

mi, poszukuje posady od 1. października. 

Faskawe zgłoszenia pod: J P. w Tcuskaw- 

cu, poczta Truskawiec. 112 


LUŻY ZDROWIA, suknie , mantylki | 


50V koszul, tanio poleca hanuel Jasz-| Kandydat notaryalny 


czyszyna w teatrze. 150 |uzdolniony do substytucyi , potrzebny za- 
NN M m0 TZ JO NOtArTYAtU na prowincyi. Zgłoszenia 
H trzonych dzieci, która jest kaleka głu-. 


choniemą, znajduje się w tak okropnem 
położeniu, że jest zmuszona udać się do 
litościwych serc z pokorną prośbą choćby 
o najmniejszy datek, lub z:opatzenie jej! 
szyciem bielizny, Marya Krzyczkowska u 
p. Łucyan ul. Łyczakowska 1. 15. 


pROŚBA. Matka 4 nieletnich i niezaopa-| 7 Adm.nistracyi „Gazety Narodowej“, 


Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 

EAEE I TA SS © 3 --LLIA WU 


m 


FzuŁion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 060 z trufiami zł, 7:50 kilo 
if, kilo złr. 1-80 i złr. 1:60 _ 893jtaki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wybor- 
poleca HANDEL HERBATY ayi zł. 5:50. p raba Kazimiery Matezyń- 

Š „œ [pEle), Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Edmunda Riedla we Lwowie. Brzeżany. "448 
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Akademia dla bandit przemysłu w Grac. 


Z dniem I5. wrzetnia r. b. rozpoczynamy 32 rok szkolny. 

Trzy kursy i klasa przyg.towawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
Jęci być nie mogli. | 

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno- A 

rceznej służby wojskowej. 

Jednoroczny kurs kupiecki dla uezniów szkół 

cych sie poświęcić zawcdowi handlowemu , 
w szkołach wyższych także w kierunku han 
Szczegołów co d» 
starcza dyrekcya akade ni 


Wysiewki najlepszych herbat 


i średnich pragną- 
lub też mających zamiar obok nauk 
W Roni pracować, 

teka 1 pomieszczenia, tudzie; prospektów do- 
1 dla handlu i przemysłu w Gracn. 


A. E. v. Sohmid, dyrekior. 


P: IB. 


Jak wiadomo naszym P. T. cdbiorcom , od czasu is 
stwa jest jedyną marką ochronną wyrobów naszej fabryki 


dłowwa KObDbi 

Zwracamy tedy uwagę na tę okoliczność, że między 

firmy Gebr. Bóhler & Co, a naszą ochronną zareje 

spostrzedz różnica : Głowa kobieca firmy Gebr. Böhler 
kobieta naszej marki ma włosy rozsy pane. 

cye, aby nie dali się wprowadzić w błąd głową kobiecą firm 

rozróżniania tych marek, zażądamy niebawem wykreślenia t 


jako marki towarowej. 5863 


Wiedeń, w lipcu 1894. Direc 


POLDIHUTTE TIEGELGUSSTAHL-FABRIK in WIEN 


Do Szanownej P. T. Publiczności, zwiedzającej tegoro 
Ze względu na wielki przypływ Szan. P. 


10000 jedwabnych parasolek (Entoucas) 
1:0, 250, 2:90, 3:50, 450 i wyżeż. 
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennyeh i letri.sh, fason 
najnowszy po 1:80, 2:50, jedwabre 5—, 9--— 
2.000 zupełnie modnych Cabes (narmiki, mantylki) po 
2:50, 3:—, 3:50, 450, 6:—, : 
1.000 halex do prochu i deszczu po 1°20, 1-50, 25 i wyżej. 


Konfekcya dla. dzieci. 
40006 najmodniejsz 


, po 1:30, 1-50, 1°75, | kap na łóżka 


-— na łóżka, l n 
8- 
3000 szt 
i 
900 par 


ych sukienek wiosennych i letnich po 


a chłopczyków we wszelkich wielkościach 
ro 150, 1:80, 2, 2:50, 3 i wyżej. 

Szczególne nowości w wstążkacb,, koronkach , woal- 
kach, kapeluszach dam skich i dziecięcy ch, rękawiczek glacé, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych , chustkach, poriczo- 
szkach, parasolach i „parasolkach, blrzach jedwabnych, weł- 
nianych, satynowych ż do prania, szlafrokach , negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjum:ich ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ości i uzupełniają się codziennie. 


szczegół niejsza huriewna Sprzedaż okazyjna w oddz:ale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stołx po 75, 1-20, 1-90, 2-50. 
4000 kap na łóżka po 2:—, 2750, 3:—, 3:50, 4—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


ków pod 


500 dywani 
o 2 


do 6 złr. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu an Louvre we 


w;żej poleca fabryka F. Niżałowskiego, [EM 


Firma Gebr. Böhler % Co., która swe wyroby żelazne w szeregu lat roz 
maitemi zaopatruje markami ochronnemi, przyjęła w ostatnich czasach głowę kobiety. 
następująca nistety z łatwością tylko na papierze, zaś na stali trudno dająca się 
prawo, zaś naszej marki ochronnej na lewo; tamta głowa ma ozdobę we włosach, 

Jesteśmy :'muszeni zwrócić uwagę naszych odbiorców na te drobne dyferen- 


co do pochodzenia fabrykatów. Aby nie narażać naszych P. T. odbiorców na trudy 


Tiegelgussstahi-Fabrik. 


POLD!HUTTE TIEGELGUSSTAHL-FABRIK i 


—, 9— i wyżej e 
uk portjer w rożnych barwach po 95, 1°20, 150, 2 


50, 2—, 2:50, 3— i wyżej. 200 prawdziwych 
J500 modnych le_ piks we wszelkich wielkości: ch po 7 gich 3-50, LEA 

„ 800, 4—, 5 i wyżej. y 
ou AFZĄ yżej 1000 koców fianelewych 


wielkie po 280, 3:50 


300 dywanów na Ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4—, 5—, 6—, 650 i wyżej. 

80 dywanów salonowych | kościelnych przed otlurz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry w*elkich 


300 dywanów (:ół-salonowych 6:25, 7*— i wyżej. 

1000 resztek chodników 8—10 metrów złr, 2750 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich ehińskich skór kozich, raturel- 
nych 50. Skórki Angora 2— i 2-50. 

Derki do podróży 3 
siej 750 i wyżej. - 

Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach 
dł.; Potjery I firanki koronkowe »ż do naj 


Wszelkie z prowincyi nadsyłame zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Lodownie 


pokojowe najlepszej 
konstrukcyi od złr. 25. 
Maszynki amerykań- 
skie do robienia lodów 
na litrów 2, 3, 4 po 

złr. 5:50, 6:50, 7:50, 
automatyczne na 6 i 
12 porcyj po złr. 450 
6:—. Żelazka do an- 
drutów gładkie, kute 

złr. 5*—, 

Forny miedziane, blaszane i cynowe 


polecą 5680 
ANTONI HALSKI 
hand:l wyrobów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryzeki 1. 9. 
Osebny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


lgrabnego chłopczyka Francuza 


bardzo inteligentnego i skromnego, z pię- 
kna wymową; 


Młodą Francuzkę 


bardzo wesołą i rozmowną, zręczną w rę- 
cznych robotach, poleca M. Janda, Wien 
Spiegelgasse 21. 5865 


C. i k. dostawca dworów. 


= Patenta i przywileje. 5559 
„EXSIGCATOR* 


5 medali, 2 dyplomy i herb państwa. 
Qsusza wilgoć, niszczy radykal- 
nie grzybek drzewny Itp. 


Ostrzegam przed falsyfikatami.  Żądać ra- 
chunku z marką fabryczną „Exsiecator*. 


Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każ- 
dego, wysyłam franco i gratis, — Agentów 
poszukuję. Ad1cs dla pism i telegramów : 
„Exsiccator* Wiedeń. 


W Krakowie nie pzsiadam filii. 


EEJ WINA WA WEG 
Lo 


am 
Z powodu sprowadzenia większej maszyny 


komobila. 
sprzeda zarząd dóbr Bierzanów (poczta i 


stacya Bierzanów) lokomohiłę firmy Clay- 
ton & Shuttleworth 
będącą w najlepszym stanie. 
ta może być natycbmiast użyta do mło- 
carni lub innego z:jęcia. 5 


o sile 10 -12 koni, 
Lokomobila 


Zachori'a 
Proszek na owady, 


Naftalin, Kamiorę, Torpelrynę, 


Papier i lep na muchy, 
Kwas karbolowy, 


Proszek karbolowy 
poleca 


FIRMA HANDLO A 


W. CZOPP 


4000 


Lwów, Żólkiewska |. 2. 


=—— PA 


śnienia naszego Towarzy- 
żelaznych artykułów 


ety- 
tą glową kobiecą, marką 
strowaną marką zachodzi 


% Co. zwrócona jest na 


y Gebr. Bóhler 6 Co. 
ej drugiej głowy kobiecej 


tion der Poldihiiite 


n WIEN 


i —— 


TOW E a EE A? a ŻE A KAZ RANK NIEJ REG 


cana Wystawę krajową ! 


T., Publiczności i ze 


względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy- 
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujący ch tanich cenach sprzedawać, a mianowicie 


i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. || 
200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 


a stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
żej. 


wyżej. 

firaaek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1: 

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 


50, 2— i wyżej. 


łder podróżnych (Jagera) 2 metry dlu- 
5-75, 6-75. 
m najlepszym gatunkn, 2 metry 


inad łóżka po 1:50 i 2*—, strzyżona 
i wyżej. 


50, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
v 51/4 metra 
spszych sort. 


5563 
Lwowie, plac Kapituiny 3. 


|DO 


Wydawca i odpowiedzialny redakior Platon Kostecki, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 26. Lipca 1894. Nr. 1'6. 


Najlepsze 
i najtrwalsze 


Dony 


do celów przemysłowych i 
gospodarstwa miejskiego, 
jakoteż motory i wodociągi 
dla miast, wsi, dworów itp. 
urządza A. KUNZ, fa- 
bryka w Hranicach (M. 

Weisskirchen). 

Prospekta darmo, 


Co tydzień 


świeży transport 


proszku 


żacherl4 I Andela 


do wygubienia 
| robactwa wszelkiego rodzaju 
5ę50 


5741 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


Kuraoyjne 


stare 


UW INA 
węgierskie, hiszpańskie 
i francuskie, 


KONIAK, LIKIERY, 
ME MA ia 
EE WU WE. 
HERBATĘ 


chińską i rosyjską 
poleca 


KAROL BAYER 


we Lwowie 
przy ul. Krakowskiej 
IE 


. 


LJ s L4 
Wyciąg olejku do uszów 
e. k. sekundarjusza Dr. Schipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi- 
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho- 
tę (nie z urodzeria) szum w uszach, strzy= 
kanie it.d. usuwa zupełnie Na>bywać mo- 
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Rucker apt.; 
|w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
leach W. Bełdowicz apt; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt., w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojeiech Komo- 
jrowski apt. i C. Jahr apt., w Samborze 
Karol Maresch apt; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt., w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt., w Brodach H. Griinspann; 
w Wiedniu: Pleban, Stephansplatz 8, Twer- 
dy, Mariahilferstrasse 106. 

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla- 
„Ok 


= 


U 


0DO 
0DO 


Jedyny skład hurtowny 3a 


ne MOA MD DES AANA MDH 2 


tk 


|kon ma na sobie wyciśnięty napis: 


| s b sekundarjusz Dr. Schipeck w Wiedniu“ 
Alojzego u nera | Za nadesłaniem 1 złr. 70 et., wysyłamy 
iw Austro-Węgrzech franco. 5034 


Lwów, Kyn-k 1. 38. 35.0 VE WEW 


W1GdE1ŃN 5826 
Hotel Continental 
uoraterstrasse. 


Hotel pierwszorzędny. 300 pokoi, od złr. 1:50 
i wyżej. Oświetlenie elektryczne. Winda osobo- 
wa. Wielki ogród restauracyjny z fontaną. 


inora PIOTRA WKOLASCHA wę Lwowie 


! ) 

qy P 

Aptera N 
otrzymała na skład główny 5792 


niezró »nanej dobroci i skuteozności środki 
'Dr. Koszutskiego z Poznania, jako to: 


a) DENTIPURINĘ (pharyngostomadentipurin) proszek do pielę- 
gnowania ust, gardła i zębów, o którym „Nowiny lekarskie“ (Kwie- 
cień 1894, str. 209) organ lekarski powszechnie wielkiej powagi 
zażywający, W) DOW edzizły: „Dentipurina Dr. Koszutskiego z Po- 
znania zasługuje ze wszech miar na zastosowanie. Jest to niezaprze- 
czenie jeden z najlepszych proszków do czyszczenia zębów, którym 
nadaje białość , nie szkodząc szkliwiu. Również wywiera proszek 
ten usługi ko1z) stua na trzymanie czystości ust etc. 

Dentipurina zawiera cztery wzajemnie w działaniu sobie dopo- 
magając antiseptyka , zupełnie nieszkodliwe dla ludzkiego ustroju, 
które polknięte pizypadkiem przy płukaniu tyłko korzystnie i na 
żołądek wpływać 1aogą. Cena za słoik 75 ct. 

b) „SALUS* nacieranie Dr. Koszutskiego, tamujące objawy reu- 
matyczne i reumatyczno-nerwowe, bolesności mięśni ze znużenia, 
podźwigania, po połogu etc. powstałe. Cena 80 et. Tylko w apte- 
kach do nabyc.a. . 

c) PEAMOLLE (Pomol), płyn wonny do piel 
twarzy, szyi, r.mion, rąk, którym nadaje pulchność, 
łość. Cena zł. 1:20 d 

d) LOTION PHILOCOME, płyn wonny do zraszania lub zmy- 
wania głowy, usuwający niezawodnie i szybko łupież, tamujący wy- 
padanie włosów i przedwczesną siwiznę. Cena zł. 1:20. 

e) „CAESARIES*, pomada powstrzymująca wypadanie włosów, 
około powstałej łysiny, rozbud zająca życie w brodawkach włosowych. 
Cena zł. 1:60. 

[) „CREME EPHELIDINE* 


nowania skóry 
świeżość 1 bia- 


nader delikatna pomada, służąca na 
w krótkim czasie, Cena 80 et. 
| o OOOO o, 


GANZ & Comp. 


Towarzystwo akcyjne 


Fabryka maszyn i lejarnia żelaza 


Budapeszt i Leobersdorf. 
Maszyny dla wyrzbiania betonu i szu- 
tru na koleje i gościńce. Waleownie z 
doskonały konstrukcya i wykonaniem. 

Maszyny do rozgniatania wszelkiego 

gatunku. Koła staluwe i z twardego 

lanego żelaza. Wózki kółkowe do 

przesuwania. Piły do kamieni. Wal- 

eownie. Maszyny młynarskie i urzą- 
dzenia młynów. 

Motory gazowe i naftowe, 

przencśne do elektrycznych oświetleń. 

Elektryczne koleje w kcpalniach. 

Turbiny do wszelkich sił wodnych. 


Przenośnie wszelkiego gatunku. 
WYROBY Z TWARDEGO ŻELAZA 
5789 i ze stali. 


usunięcie piegów i działająca 
a. W A, 


—— = Ama: * 


CEGIELSKI 


w Poznaniu. 
Lejarnia, Fabryka machin i narzędzi rolniczych. 
machin parowych , kotłów i urządzeń przemysłowych 


poleca swe z dobroci i praktyczności znane wyroby, które na 
różnych wystawach Europy wielokrotnie premiowane zostały, 


Zakłady przemysłowe jak: 

Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie- 
mi ulepszeniami i nowościami. 

Na obecnej wystawie krajowej we Lwowie otrzymała fa- 
tryka srebrny medal za pług patentowany dwuskibowy, który 
na próbach pod Lwowem w dniu 22. czerwca b. r. konkuru 
jąc z innymi, tak krajowymi jak i zagranicznymi, został za 
najlepszy uznany przez komisję wystawo xa. 

Parowa mleczarnia ustawiona na wystawie przez fabrykę, 
otrzymała pierwsze nagrody: dypiom honorowy i ztoty medal. 


5864 


-E-909 E 0 E-o E-090 
Towarzystwo akcyjne 
yki koniaku w Világos (Węgry) 


poleca ze zdrowego wina produkowany 


KONIAK 


na podstawie następującego świadectwa : 


© 
Fabr 
a 


P || 
Vom Bozirksarzte des | 


Vilagoser Bezirkes, 
Amtliches Zeugniss. 

Behufs Controlle der Cognac-Fabrication habe ich in der Fabriks- 
Localitat der Vilagoser Cognac-Fabriks-A.-G. eine Arztliche Inspicirung 
vorgenommen, woselbst ich mich uberzeugte, dass gedachte Fabrik den 
Cognac aus tadellosen, gesunden Weinen erzeuge. 

Vilagos, 13-ten Janner 1898. 
Dr. Heinrich Altschul, m. p. 
Bezirksarzt. 


Z. 5/1898. 


Kyłączne zastępstwo dla Lwowa i okolicy Zygmunt Kulka i Syn, Lwów. 
-0—3-0-8-0—18—8—R-0© 


-0-1-0-B-0-85-0-0-1-0_HB_0— 


EB -0-H-0_H_0_NM_0_0_H-© 


NA NALEWKI 


SPIRYTUŚ NAJGZYST8ZY BEZWONNY 
BONGOUT 27% 


poleca e. k. nprz. rafinerya spirytusu 5819 


$J. A. DACZEWSKIEGO 


c. k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 
Pocztą 5- kilowe posełki o pojemności 5 litrów. 


JZAAQGGOGGORK 


c na 


(ABGBGGGGER 


- Dla mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niozao-elektryczny aparat do samoistnego użyola , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bar zo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właścicielą e. k. przywileju, i malo J. Augenfeld, Wien, I. Schuler- 
strasse 18. 


4629 


PSP” 10 medali zasługi. "TB 


JAN IKNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN GrYlom 


. . ; szwąb, karakon 
do wyniszczenia moli z zarod- wytruwa | J, Jı 
i iach, fut stonogi, Śwlerszcze, 8ZCZyp&w- 

Ka "AR, a ki, karaluchy, prusaki itp. 


Flakon 60 ct, Flakon 30 ct. 
Ziółka antimolowe | „MIKOTON 


niezawodny środek do = 
do przechowywania futer. Bienia pluskw. aj 
Pudełko 30 et. 


Flakon 50 et. 
Papier antimolowy 


Proszek perski 
d i i h ł i . 14 
ochrania od moli futra, suknie, o wygubienia pcheł i t. p 
portiery, firanki i meble, 


owadów, 
Paczka 5, 10 ct. 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
Halickiej róg Boimów. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek l 2. 


Vx 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


